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Rozkład w państwie sowieckim
Nasz w sc h o d n i  sąsiad , R osja  S ta ­

lina, o d  p a r u  Jat zadz iw ia  ca ły  św ia t  
"•'Prost n ie sp o ty k a n y m i w h is to rii  
todzkości k r w a w y m i  p ro c e sa m i są d o ­
wymi. W  s ie rp n iu  1936 r. odb y ł  się 
proces g ru p y  w odzów  b o lszew ick ich  
7 Z in o w jew y m  i K am ien iew y m  n a  
Czele. W  s ty c z n iu  1937 r. sąd zo n o  P ia ­
n k o w a ,  Sokoilnikowa, R a d k a  i to ­
warzyszy. W  cze rw cu  1937 r. n a  ł a ­
wie o sk a rż o n y c h  b y ła  p o sa d z o n a  g r u ­
li^ w y b itn y ch  w o jsk o w y c h  z m a r s z a ł ­
kiem  T u c h a c z e w sk im  n a  czele. 2 m a r  
pa br. ro zpoczą ł  się p roces  B u c h a r in a ,  
byko-wa i tow arzyszy .

We w sz y s tk ic h  p o p rz e d n ic h  p r o ­
cesach, w iększość  o sk a rżo n y ch ,  zos- 
Jała ro zs trze lan a .  T y lk o  p a rę  osób, 
Jak Radek, Soko ln ik  o w i inn i ,  zostali 
skazan i n a  d ługo le tn ie  w ięzien ia . Nie 
1,1 ega w ątp liw ośc i,  że ró w n ież  w  wy- 
11‘k u  tego p ro c e su  za p a d n ie  ca ły  sze- 
Ieg no w y ch  w y ro k ó w  śm ierc i,  k tó re  
na tyc lim ias t  zo s tan ą  w y k o n an e .

R ozstrze l iw an ie  ludzi w  Rosji b o l ­
szewickiej n ic  je s t  now ośc ią .  B olsze­
wicy n a ty c h m ia s t  po zdobyciu  wła- 
c1zy w l is topadz ie  1917 r., z a p ro w a ­
dzili w Rosji tak ie  in s ty tu c je ,  ja k  
głodna sw ego czasu  czerezw ycza jka .  
k tó ra  w y p ra w ia ła  na  ta m te n  św iat 
setki tys ięcy  n ie w in n y c h  ludzi. Ale 
]v,’>wczas bo lszew icy  p rz e k o n y w a l i  ro  
potniików i w łośc ian , że ro zs trze liw u-  
1*1 tych, k tó rz y  p rz e s z k a d z a ją  z a p r o ­

w ad zen iu  w  Rosji szczęśliwego u s t ­
ro ju  i ch cą  zap ew n ić  m a s o m  p r a c u ­
jący m  d o b ro b y t .  A czkolwiek to  nie 
o d p o w ia d a ło  p ra w d z ie  —  to je d n a k  
wielu ludzi ty m  k ła m s tw o m  a g i ta to ­
ró w  bo lszew ick ich  go tow ych  by ło  u 
wtierzyć, a n a w e t  wierzyło.

Dziś j e d n a k  sp ra w a  p rzed s taw ia  
się inaczej.  Otóż bo lszew icy  p rzez  c a ­
ły  szereg  la t  tw ierdzili ,  że już  z b u ­
dow ali  w Rosji szczęśliwy u s tró j  k o ­
m un is ty czn y ,  k tó r y  m ia ł  rzek o m o  za ­
pew nić  d o b ro b y t  ch ło p o m  i ro b o tn i ­
kom . W szy scy  p a m ię ta ją ,  j a k  p rzed  
k i lk u  la ty  a g i ta to rz y  k o m u n is ty c z n i  
opow iad a l i  o tzw. p ię c io la tk a c h ,  tj . 
p ięc io le tn ich  p la n a c h  g o sp o d arczy ch ,  
k tó re  z ap ew n ić  m a ją  d o b ro b y t  ch ło ­
pom  i ro b o tn ik o m .  Do g ru d n ia  1937 r. 
p rz e p ro w a d zo n o  d w a  ta k ie  p ięc io le t­
n ie  p la n y  gospodarcze .  W  w y n ik u  
p rz e p ro w a d z e n ia  tyCli p la n ó w  p rz e ­
m o cą  sp ędzono  w szy s tk ich  ch ło p ó w  
do tzw. ko łch o zó w  o raz  w y b u d o w a ­
no  dużo  fa b ry k ,  k tó r e  m ia ły  z a o p a ­
trzyć  k r a j  w ró żn e  p ro d u k ty .

Ale co okaza ło  się w  rzeczy w is to ś­
ci? Chłopi, spędzen i do ko łchozów , 
znaleźli się w  n o w e j  pańszczyźnie .  
Z am ias t  d o b ro b y tu ,  znaleźli t a m  n ę ­
dzę i b ezp raw ie .  W  k o łc h o z a c h  b o ­
w iem  p a ń s tw o  po s taw iło  n iezliczoną 
iiość ró żn y ch  u rz ę d n ik ó w , k tó r z y  p o ­
częli śc iągać  od c h ło p ó w  zboże i inne

Wizyta min. Becka w Rzymie

W  Rzymie baw i z wizytą polski min. i minisfra sp raw  zag ran icznych  W ło c h  p.
G iano  w  chwilę p o  p ow itan iu  na d w orcu  
ko le jow ym  w  Rzymie,

zdjew. Za3 ranicznych  p. Józef  Beck. Na 
lu w 'dzim y min. Becka, p. B eckową

p ro d u k ty  ro ln icze  d la  p a ń s tw a ,  p o z o ­
s ta w ia ją c  d la  c h ło p ó w  ilość zboża, 
k tó ra  m oże w y s ta rczy ć  ty lko  n a  g ło ­
dow e przeżycie. Chłop zaś p ra w ie  n ic  
nie m óg ł kup ić ,  co m u  by ło  p o t r z e b ­
ne z p ro d u k tó w  fab ry czn y ch .

T o  sam o  m n ie j  w ięce j s ta ło  się z 
ro b o tn ik a m i ,  k tó rz y  w obec  d rożyzny  
nie m o g ą  nab y ć  n ie z b ę d n y c h  a r t y k u ­
łów  spożyw czych  i iinnych p r o d u k ­
tów.

W szys tko  to sp o w o d o w a ło  j a k  n a j  
w iększe n iezadow olen ie  w ś ró d  ludmoś 
ci sow ieckiej.  Tego  n iezadow olen ia ,  
k tó re  b a rd z o  często p rz ech o d z i ło  w 
b u n ty  ch łopsk ie  i  robo tn icze ,  r z ą d  so 
w ieek i  n ie  by ł w s tan ie  już  s t łu m ić .  
T o  też zaczął  s z u k a ć  k o z łó w  o f ia r ­
n ych ,  w ś ró d  ró ż n y c h  w y b i tn y c h  p a ­
n ó w  bo lszew ick ich , n a  k tó r y c h  z w a ­
lał w in y  za n ie p o w o d z e n ie  g o s p o d a r ­
cze. S tąd  rozpoczę ły  się g ło śne  p r o ­
cesy  p o k azo w e , m a ją c e  n a  ce lu  p rze  
k o n a ć  n ie z a d o w o lo n ą  ludność , że 
sp ra w c a m i  je j  w szy s tk ich  n ieszczęść 
są  o sk a rżen i ,  k tó rz y  rz e k o m o  dzia ła li  
w- in te re s ie  ró ż n y c h  w ro g ich  p ań s tw . 
D la tego  też w szyscy , j a k  w  p o p rz e d ­
n ich  p ro c e sa c h ,  t a k  i o b ecnym , są 
p rz e d s ta w ia n i  ja k o  szkodn icy  i szp ie ­
dzy, k tó r z y  u m y ś ln ie  z po lecen ia  
p ań s tw  zag ran iczn y ch ,  j a k  Niem cy, 
J a p o n ia ,  A nglia , P o lsk a  itd. działa li  
na  szkodę  lu d n o śc i  sow ieck ie j.  Aby 
ta ludność ,  ty m  k ła m s tw o m  rz ą d u  
w ierzy ła ,  r z ą d  S ta l in a  o sk a rż o n y c h  
n a j cz ęście j ra z  strze l iw u je.

Ale t r z e b a  pow iedzieć, że ta k ie  p o ­
sun ięc ia  r z ą d u  sowieckiego , jeszcze 
b a rd z ie j  z w ię k sz a ją  ogó lnych  ch a o s  
i nie p r z y n o s z ą  żad n e j  ulgi w ło śc ia ­
nom i ro b o tn ik o m . M a ją  j e d n a k  one 
tę d o b r ą  s tronę , że dziisiaj już  k a ż d y  
chłop i ro b o tn ik  m ie sz k a ją c y  poza  
g ran icam i Rosji, n ao czn ie  m oże  p rz e ­
konać  się, że zalecamy p rzez  p ła tn y ch  
ag i ta to ró w  k o m u n is ty c z n y c h  ra j  bo l­
szewicki je s t  ty lk o  k r w a w y m  z a m ę ­
tem.. Z. K ow al.

I. prezjM B. [. Bom i  Puli
• r m ,

B. P rezy d en t  S tan ó w  Z jedn oczo ny ch  
H erb er t  C. H o o v e r  o b je ż d ż a ją c  stolice Eu­
ropy ,  w  dn . 10 bm. p rzybył d c  Polski. C a­
łe  sp o łe c z e ń s tw o  po lskie  p rzyw ita ło  p, 
H o o vera  n ad zw y cza j  se rd ec zn ie ,  b o  p a ­
mięć j e g o  w śród  nas,  jak w śród  wielu in­
nych n a r o d ó w  Europy  zap isa ła  się z ło ty ­
mi g łoskam i.  W szyscy p a m ię ta ją ,  że  p re ­
z y d en t  H o o v e r  b y t  tym wielkim filantro­
p em , k tó ry  zo rg an izo w ał  w A m ery ce  p o ­
m oc  d la  ludności Europy zniszczonej i wy 
n ęd zn ia łe j  p o  wielkiej wojnie .

W  r. 1919 i 1920 p ły n ę ły  z Ameryki 
w o lbrzym ich ilościach dary w postaci 
p r z e d e  wszystkim ubrań  i artykułów żyw­
nościow ych ,  k tó re  b e z p ła tn i e  b y ty  roz­
d a w a n e  b ie d n e j ,  znęk ane j  w o jną  i w y g ło ­
d zo n e j  ludności Polski, Litwy, Łotwy, 
Rosji, Rumunii 1 innych państw  e u ro p e j ­
skich.

Dzięki o so b is te j  ofiarności p .  H oov era  
i p ro w a d z o n e j  p r z e z  n ie g o  akcji zb ió rko ­
wej daróiw w śród  zb o g a c o n y c h  p rz e z  w o j­
nę A m ery kan ów  —  miliony o só b  zosta ły  
u ra to w a n e  o d  g ło d u  i os ta teczne j n ęd zy .

P re z y d e n t  H o o v e r  baw ił w  Polsce trzy 
dni, b ę d ą c  go śc iem  uniw ersy te tów  w Po­
znaniu  i Krakowie. W  W arszaw ie  zaś zwie 
dzif ins ty tucje  d o b ro c z y n n e ,  a P. P rezy­
d e n t  R. P. p o d e jm o w a ł  t e g o  m i łeg o  
g ośc ia  śn iadaniem .

Woleli utonąć razem ze swoim okrętem
Bohaterska śmierć 600 marynarzy okrętu powstańczego
Z G ibraltaru donoszą, że na za to p io ­

nym w n iedzie lę  nad  ranem  niedaleko 
K arłageny przez flo tę  rządow ą krąiow ni 
ku pow stańczym  „B alearei" zatonęło  600 
marynarzy wraz z dow odzącym  .Admira­
łem, kapitanem  kom endantem  krążownika 
i starszymi oficerami.

Pow odem  tak wielkiej liczby ofiar jesi 
fakt, że mimo sygnałów , nadaw anych 
przez konłrtorpedowce brytyjskie „Kem 
pen fe ld" I „B oreas", a wzywających do

opuszczenia tonącego  i p łonącego  okrętu, 
w iększość załogi nie posłuchała w ezw a­
nia. Tylko około  200 marynarzy p o s łu ch a  
ło  te j rady i zostało przy pom ocy ło d z i  
i pasów  ratunkow ych W ydobytych z wo 
dy i uratow anych.

G dy  „B aleares" po 2 i p ó ł  godzinach 
utrzymywania się na pow ierzchni, szedł 
na dno, pow iew ała na nim jeszcze flaga 
adm iralska na głównym  maszcie.
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S p ru w w y  o p r o i r i z a c g / v f e
p o w i e r z o n e  M i n .  R o l n i c t w u  j  R e t .  R o l n y c h

Zbrojenia 
Konferencje 

Wojny
Dużo m ó w io n o  p r z e d  w ielką w-ojną o 

olbrzymim w yścigu z b ro je ń  w śród  w ię k ­
szych -państw świała. J e d n a k  ta m te  zb ro ­
jona w o je n n e  tnie d a d z ą  s ię  p o ró w n a ć  z 
ob ecnym i.  O b e c n ie  setki miliardów p ie ­
niędzy, jeśli liczyć na z ło te  po lsk ie  w y d a ­
je świat na zb ro jen ia .  K ażd e  p a ńs tw o  m ó­
wi, ż e  p r a g n i e  ty lko  p o k o ju  i k a ż d e  się 
zbroi, k a ż d e  k u p u je  lub b u d u j e  sam olo ­
ty, i rmaty, okrę ty  i wszelki inny sp rzę t  
wojskowy, który ma p o m ó c  d o  e w e n tu a l ­
n e g o  zwycięstwa n a d  swoim w rog iem . W 
Rosji i N iem czech, coraz  w iększa n ę d z a  
pano szy  sę  w śród  ludności,  b o  państw a 
te trzym ają  się n a  p ie rw szym  miejscu 
wśród uzbra ja jących  się. W  N iem czech  
g ło ś n o  p ro p a g u je  się has ło :  zam ias t  m a­
sła —  armaty. Anglia —  b u d u je  coraz  wię 
cej flory morskiej, fortyfikuje sw oje  porty , 
leżą ce  d a le k o  o d  niej, n ag w a ł t  z ak ła da  
n o w e  fabryki sam olo tów , k tó re  pracują  
bez  w y tchn ien ia ,  b o  Anglia chce  m ieć naj 
silniejszą flotę nie tylko morską, lecz i p o  
wietrzną.

Francja, k tó ra  nie tak  d a w n o  w y da ta  
g ru b e  miliardy na z b u d o w a n ie  fzw. linii 
M ag ino ta ,  spec ja lnych  fortyfikacyj na g ra ­
nicy z N iemcami, o b e c n ie  d o sz ła  d o  p rz e ­
konania ,  że  fortyfikacje t e  nie  o b ro n ią  jej 
w  razie  n a p a d u  N iem ców  —  szuka innych 
sp o s o b ó w  dla w zm ożen ia  swej o b ro n n o ś ­
ci —  o s ta tn io  rząd  francuski s tworzył spe  
cjalną kasę  o b ro n y  n a ro d o w e j  —  t r z e b a  
Francji w  o b e c n y m  roku w y d a ć  15 miliar 
d ó w  franków, b y  zrea l izow ać  swój plan 
b ezp ie c z e ń s tw a .

W  A m eryce ,  S tanach  Z jed no czon ych ,  
p r e z y d e n t  raz za razem  ż ą d a  o d  parla ­
m entu  p o w ięk szen ia  k r e d y tó w  na zbro je  
nia, d o m a g a  się coraz  now ych  se tek  mi­
l ionów  do la rów .

My jes teśm y  b iednie js i  o d  tych olbrzy 
mich z a so b ny ch  pań s tw , lecz również 
w k ła d a ć  musimy na jw iększy  w ysiłek  na  
uzyskanie  śo d k ó w  na o b r o n ę  n a ro d o w ą ,  
g d y ż  tylko w fen sp o s ó b  z apew n ić  m ożn a  
b e z p ie c z e ń s tw o  i u trzym an ie  b y tu  nie­
p o d le g ł e g o ,  kosz tem  tak  wielkich ofiai 
z d o b y te g o .

Pom im o s z a lo n e g o  swyścigu zb ro jeń  
toczą  s ię  rokow an ia  m ięd zy  narodam i,  by 
usunąć  spraw y d rażn iące ,  b y  n ie  d o p u ś ­
cić d o  w ojny .  W  p ierwszym  rzędz ie  A n­
glia stara się do jść  d o  p o rozu m ien ia  z 
W ło cham i i Niemcami. A le  rokow an ia  te  
i rozm ow y n ap o ty k a ją  na wciąż now e 
p rze szk o d y  i narazie  rez u l ta tó w  nie dają.

Polska, która z najb liższymi, a najsil­
niejszymi sąs iadam i d o sz ła  d o  p o k o jo w e ­
g o  p o ro z u m ie n ia  —  w dalszym ciągu 
p ra g n ie ,  co  jes t rzeczą zrozum iałą  p o z y ­
skać jak n a jw ięc e j  p rzyjac ió ł .  Po os tatn iej 
w izycie  u nas re g e n ta  W ę g ie r  H orthy 'ego ,  
k tóra  s tw ierdz iła  p rz y ja z n e  stosunki na­
sze z tym n a ro d em , o b e c n ie  nasz  minister 
sp raw  zagan icznych  p. Józef  Beck ud a ł  się 
d o  d a ls z e g o  n a s z e g o  sąs iada  w  Europie
—  W łoch .  Już o d  kilku d n i  p rz eb y w a  w 
Rzymie min. Beck, p o w a d z ą c  k o n fe ren c je  
i rozm ow y —  a p rzy jm ow any  se rd e c z n ie  
p rzez  M usso l in iego  i c a ły  n a ró d  włoski.

W  Hiszpanii zaś i w  C hinach w  d a l­
szym c iągu  trwają b e z u s ta n n e  walki. W  
Hiszpanii po w stańcy  p o  o d e b ra n iu  Teruelu 
naraz ie  w iększych  walk n ie  p ro w a d z ą  p o  
za licznymi n ap ad a m i sam olotowym i. 
O s ta tn io  je d n a k  pow stańcy  ponieś li  d o t ­
kliwą stratę, g d y ż  rząd o w co m  u d a ło  się 
trafić t o r p e d ą  i za top ić  j e d e n  z lepszych 
o k rę tó w  p o w s ta ń c z y c h  „B alearas" .  Uto­
n ę ło  w raz  z tym o k rę te m  600 marynarzy.

W  Chinach Japo ń czy cy  doszli d o  Źót 
tej rzeki, n a d  którą te raz  to cz y  się olbrzy 
mia bilwa, z a d e c y d u je  o n a  o  tym, k to  wy 
gra  w ojnę ,  g d y ż  w  czyim ręku jest Ż ó łta  
rzeka, ten  ma ca łe  Chiny. A le  n a w e t  i po  
p rzejściu  J a p o ń czy k ó w  p rzez  Żółtą  rz ek ę
—  C z an g  Kai Szek, w ó d z  Chin, b ę d z ie  
da ie j  uporczy w ie  się bronił.

O g ło s z o n y  z o s ta ł  d e k re t  P rezyd en ta  
R zeczypospo lite j  z dn ia  22 lu teg o  1938 
r., o p o ru cz en iu  sp raw  aprow izacy jnych  
Ministrowi Rolnictwa t Reform Rolnych. 
Z g o d n ie  z d e k re te m ,  który w sz ed ł  w  ży­
cie z d n iem  o g ło szen ia ,  t. j. 1 marca rb, 
spraw y aprowiizacyjne na leżą  d o  Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych. O rganam i 
Min. Rolnictwa i R. R. wi sp raw ach  aprow i 
zacyjnych są w ła d z e  administracji ogó lne j .  
Minister Rolnictwa i R eform  Rolnych m oże  
tworzyć d o  łych  sp raw  o rg a n a  d o ra d c z e  
i o p in io d a w c z e .

B udże t p a ń s tw o w y  Z. S. R. R. os iąg -  
g n ą ł  w ub. roku p o  s tron ie  w p ły w ó w  i wy 
d a tk ó w  zaw ro tną  liczbę  98 mill iardów  ru­
bli. Z tej sumy p raw ie  p o ło w ę ,  b o  prze- 
ło  44 miliardów  rubli b y ł  z a ro b e k  skarbu 
pań s tw a  z różnicy  p o m ię d z y  cen ą ,  p ł a c o ­
ną „ u sp o łe c z n io n y m "  rosyjskim rolnikom 
za p lony  ich pracy , a rzeczywistą  war­
tością tych  p lo nó w . Bo w  ty m że  u b ie g ­
łym roku państw o sow ieckie p łaciło  ko ­
lektywom rolnym 12 rubli za każdy d o ­
starczony państw u centnar zboża. Równo­
cześnie m ąkę z młynów państw owych od 
sp rzedano  tym że członkom  rolnych ko- 
lektów ów  po  cen ie  180 rubli za centnar, 
a cena  1 klg, ch leb a  w aha ła  się w w ol­
nym hand lu  o d  1 rubla 80 k o p .  d o  2 rubli 
30 kop. Z tych p o ró w n a ń  wynika n ie z b i ­
cie,  że  olbrzymia część  wartości zbo ża  
by ła  p o p ro s tu  k on fiskow ana  na rzecz p a ń ­
stwa i w łośc ian ie  rosyjscy uzyskiwali za 
swoją p rac ę  znikom ą część  jej is totnej 
wartości. Tak wielkich  c ięża rów  na rzecz 
skarbu nie pono s i  ż a d e n  inny p o d a tn ik  na 
świecie. W łośc ian in  rosyjski zajm uje  p o d  
tym w z g lęd em  p ie rw sze  m iejce  nie d o  
p o zazd roszczen ia .

Nado-miar zła i n ie u d o ln a  g o sp o d a rk a  
biurokracji sow ieckiej m arnuje  d u ż o  d o ­
ro bk u  rolnika w S ow ie tach .  Np. w ub.

czas zb iorów . Je d n o c z e ś n ie  w całym pań-  
słwie sowieckim ob o w iązy w a ł  zakaz w y ­
p łac a n ia  cz ło nk om  rolnych k o le k ty w ó w  
jak ieg ok o lw iek  w y n a g ro d z e n ia  w  g o tó w ­
c e  i w  n a tu r z e  za ca ło roczn ą  p ra c ę  i za ­
kaz fen z o s ta ł  uchylony  d o p ie r o  p o  
w p ła c e n iu  p rze z  ro ln e  k o lek ty w y  znacznej 
części p a ń s tw o w e g o  n a tu ra ln e g o  p o d a t ­
ku z b o ż o w e g o .  W  łen sp o s ó b  państw o 
sow ieckie nie ty lko  pozbaw ia w łościani­
na znacznej części je g o  zarobków , lecz 
każe mu czekać z w ypłaceniem  należącej 
mu się d robnej części isto tnych zarob-

Przez sp raw y  ap ro w iza cy jn e  rozum ie 
się sprawy, zw iązan e  z z a p ew n ie n ie m  z a ­
opa trzen ia  sił zbro jnych ,  ludności cywil­
nej i zwierząt g o sp o d a rsk ich  w p rz e d m io ­
ty pow fszechnego  użytku, z u w z g lę d n ie ­
niem p o t r z e b  go to w o śc i  o b ro n n e j  p a ń s t ­
wa. Przez p rzed m io ty  p o w s z e d n ie g o  użyt­
ku rozu m ie  się artykuły, s łużące  d o  z a sp o  
kajania kon iecznych  p o t r z e b  życiowych 
ludności i zwierząt g osp o d a rsk ich  a mia­
now icie  żyw ność, artykuły  o d z ie ż o w e ,  o- 
p a ło w e ,  o św ie t len io w e  i h ig ieny  c o d z ie n ­
nej.

ków  do  czasu napełn ien ia spichrzów  pań ­
stwow ych. W sze lk ie  p rzek ro czen ia  kara­
ne  są n iezw y k le  su row o —  za „ k ra d z e ż "  
kilku k ło s ó w  zb o ża  sąd y  sow ieck ie  skazu­
ją w innych n a  rozstrzelanie .

Do tych p o w o d ó w ,  k tó re  w ystarczają­
co t tu m ac zą  n ie z a d o w o le n ie  so w iec k ieg o  
w tościaństw a z  is tn ie jące g o  s tanu  rzeczy, 
na leży  d o d a ć  je szcze  je d e n  p o w ó d ,  d ro ­
żyznę, i w wielu w y p a d k a c h ,  b rak  a r ty ­
ku łów  pierw szej p o t r z e b y ,  szczegó ln ie  
w y ro b ó w  przem ysło w y ch .  W łośc ian in  ro­
syjski, k tóry dosta je  12 rubli za centnar 
zboża, zm uszony jest płacić 300 — 400 
rubli za parę  lichych butóv4 i czu je  się w 
d o d a tk u  uszczęśliwionym, jeże li w o gó le  
buty zna jdu ją  się w  sk lepach  iw najbliż­
szym mieście.

O d  wieiu miesięcy Rosja Sow iecka  od  
czuwa p o n o w n ie  do tkliw y b ra k  w y rob ów  
w łókienniczych . W  M oskw ie  i w więk­
szych m ias tach  m ożna  je szcze  n a b y ć  n ie ­
k iedy  te  w yro by ,  lecz w yw óz ich p o z a  te 
miasta karany  jest, jak o  „ sp ek u lac ja "  i w 
M oskw ie  a re sz to w a n o  p rz e d  kilkunastu 
dniami licznych p raco w n ik ó w  t. zw. uni­
w e rsa ln eg o  sk lep u ,  o skarżonych  o w yku­
p ien ie  c a łe g o  zap asu  p rzyw iez ionych  d o  
t e g o  sk lepu  na sp rz e d a ż  w y ro b ó w  w łó ­
kienniczych, nim o ich is tnieniu d o w ie -

P ie rw sz y  w y stęp  w  A m eryce  „ol 
b rzy rn a  w ileńskiego*4 g a jo w eg o  T a lu  
n a  zak o ń czy ! się  wlielkim  su k ­
cesem . T a lu n  w alczy ł po  ra z  p ie rw ­
szy w  B u ffa lo  ze z n a n y m  z a p a ln i­
k iem  k a lifo rn ijsk im  M n n ah an en i. P o ­
lak  p o k o n a ł K a lifo rn ijc z y k a  d w u k ro t 
nie, p ie rw sza  w a lk a  trw a ła  6 m in . 51

Co słychać na świecie?
—  W ielki Z jazd Polaków  w Niem czech

o d b y t  się w  u b ie g ły m  ty go dn iu .  Z ebran i 
w Berlinie na tym z jeźd z ie  Polacy, k tórzy  
s ta le  p rzeb y w a ją  w  N iem czech  p o s t a n o ­
wili tw a rd o  stać przy swojej na rod ow ośc i .

—  Utworzenia biskupstwa rzymsko­
katolickiego w Stanisław ow ie d o m a g a  
się d e le g a c ja  O ZN  u wyższych w ła d z  du  
chow  nych.

—  Dotychczasowy p o se ł rumuński w 
W arszawie p. Zamfirescu p rzen ies ion y  zo 
sta! d o  Rzymu, a p o s e ł  w  Brukseli Dj-u- 
vara d o  Berlina.

—  W ywóz w ęgla kam iennego  z Pol­
ski w  lutym 1937 r. w yno s i ł  iw-g tym cza­
sowych d an y ch  713 tys. tonn  w o b e c  863 
tys. ’onn  w styczniu rb . i 654 tys . t o n n  w 
lutym 1937 roku. Przecię tna  d z ie n n a  wy 
sytka w ęg la  k a m ie n n e g o  za g ra n ic ę  wy­
nosiła w  lutym ok. 36 tys. to n n ,  a za te m  
zmalała  w  p o ró w n an iu  ze  s tyczn iem  o  1 
tys. tonn .  j

—  Król Karol rumuński p rzybędzie  z 
oficjalną wizytą d o  L ondynu  d n ia  22 mar 
ca  i p o z o s ta n ie  w Anglii d o  dn ia  25 mar­
ca.

•— Król Jerzy  VI przy ją ł  n a  audienc ji  
am b a s a d o ra  W . Brytanii w Rzymie, lo rda  
Pertha. W  czas ie  d łuższe j ro zm ow y  o b ­
jaśnił lord Perth k ró la  o  szc z e g ó ła c h  swej 
misji w Rzymie i o  p e r s p e k ty w a c h  w łosko- 
b ry ty jsk iego  u k ła d u .

—  N astępca tronu królewstwla a rab ­
sk ieg o  Jem enu prz y b y ł  d o  Rzymu, p rzy ­
ję ty  b y ł  p rzez  min. Cia-no o raz  p rz e z  Mus 
so l in iego , k tó ry  o d b y ł  z g o śc iem  Jem en u  
se rd ec zn ą  rozm ow ę.

—  M inister spraw  zagraniczn. W łoch
hr. C iano, p rz y b ę d z ie  w kwietniu b. r. d o  
stolicy Turcji Ankary, ce lem  zrew izy tow a- 
nia min. Rustu A rasa, k tó ry  rok te m u  b a ­
wił w M ed io lan ie .

—  Nad Bałtykiem szalał huraganowy 
sztorm. Poziom morza b y ł  b a r d z o  w yso­
ki, n ie z a g ra ż a ł  je d n a k  b rz e g o m  Helu 
N aw ałn ica  p o s u w a ła  się w  kierunku  
w schodnim . Ż e g lu g a  by ła  b a rd z o  u tru d ­
n iona  a naw e t częśc iow o  wstrzymana.

Nad pó łnocną  częścią A driatyku
srożył się o rkan , p o łą c z o n y  z burzą  śnież­
ną. W szystkie  statki m ają w ie lk ie  o p ó ź -  
n ie i ra .  Ż e g lu g a  p rzy b rzeż n a  zos ta ła  zu­
p e łn i e  w strzym ana.

W  A lpach  dynarsk ich  u leg ł  skutkiem  
zamieci śn ieżnych zaw ieszen iu  ruch kole­
jowy.

—  W Los A ngelos, stolicy k in e m a to ­
grafii w sk u tek  o b e rw a n ia  s ię  chm ury  n a  ­
stąpiła  o g ro m n a  p o w ó d ź .  Setki o lbrzy­
mich d o m ó w  z a la n e  są w o d ą .  O k o ł o  10 
tys. m ie szkań ców  p o z o s t a ło  b e z  d ach u  
n ad  g ło w ą .  O k o ło  200 o só b  zg in ę ło .

—  M iał 119 lat. D onoszą  z Kowna, że  
w m iejscowości J a n o w o  zmarł najstarszy 
cz łow iek  n a  Litwie, niejaki Kursońis, w 
wieku la t 119. Najstarszy z j e g o  sy n ó w  ma 
la t 90.

—  22 letni mężczyzna, ważący 265 klg.,
wzrostu 1 metr 55 om. mieszka w  Btazylii. 
N iezwykły g ru b as  p o s i a d a  2 m e t ry  o b ­
w o du  w pasie .  P on iew aż  nog i j e g o  są ma 
te i s t a b e  i nie  m o g ą  unieść c ięż k ieg o  
korpusu , żyje  on  w pozycji  leżącej

G ru b as  brazylijski o b d a rz o n y  jest zd ro ­
wym •ozsądkieni i rozm awia z u p e łn ie  nor­
malnie.

—  Z ło to  i p la tynę w znacznych  p o ­
k ład ac h  o d k ry to  w S ie d m io g ro d z e  w Ru­
munii.

sek ., a  d ru g a  2 m in . 33 sek . W y stę p  
T a lu n a  w y w o ła ł re k o rd o w e  z a in te re ­
so w an ie . ta k  że sa la  w y p e łn io n a  by ła  
do  o s ta tn ieg o  m ie jsca . P ra sa  a m e ry ­
k a ń s k a  w y ra z iła  się  b a rd z o  p o ch leb ­
n ie  o T a lu n ie . w rń źąc  m u  św ie tn ą  
p rzy sz ło ść . Z b ie rze  o n , oczyw iśc ie , 
p rz y  te j  o k a z ji z n a c z n y  m a ją te k .

Dramatyczny ob raz ek ,  b ę d ą c y  sm utnym  p o k ło s ie m  trw ające j o d  wjelu miesięcy 
w ojny ch iń sko - jap oń sk ie j . W y ra zem  t e g o  je s t  rozpacz ,  malująca się na  twarzach 

rodz iny  chińskiej, która s trac iła  d o m  i swoich najbliższych.

Jak Sowiety raki swego roliika

roku so w ieck ie  dzienniki n a  Ukrainie d o ­
nosiły  z u p e łn ie  spo k o jn ie  i niemal o b o ­
ję tn ie  o  tym, ż e  w  prowincji!  Odes-kiej 
o k o fo  40 proc. z b o ż a  zo s ta ło  s traconych  
w skutek  po zos taw ien ia  g o  -na p o la c h  p o d -

dzia ta  się publiczność.
Trudno  s ię  dziwić tem u, ż e  w tych w a­

runkach w łośc iaństw o  rosyjskie n ie  ty lko  
nie m o że ,  lecz i n ie  ch ce  p rac o w ać  i wieś 
sow iecka p o g rą ż a  się w  coraz  w iększą  
n ę d z ę  i d e zo rg an iza c ję .

Wileński olbrzym staje s!ą stawnym w  Ameryce
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Co s ly c h a t  w naszym  kr
Marszałek Śmigły-Rydz 

honorowym obywatelem gmi­
ny Rudomino

R ada Gmin}7 d u d o m in o  (powiał 
wileńsko-trocki) na nad zw y cza jn y m  
posiedzeniu na wniosek  radnego  J a ­
na H opki pos tanow iła  jednogłośnie 
prosić M arsza łka  Rydza-Śm igłego o 
przyjęcie honorow ego  obyw ate ls tw a  
gminy.

Imię M arsza łka  Rydza-Śm igłego 
jest, j a k  w iadom o, ściśle zw iązane  z 
w a lk am i n a  terenie gm. rudom ińsk ie j  
z bolszew ikam i.

Gromady n?bvwa|ą sprzęt] 
rolniczy

W  Polanach  I Śwince ra a y  g ro m a d z k io  
uchwaliły  n aby ć  p o  jedn ym  młynku  a o  
czyszczen ia  zb oża .  P ien iąd ze  w w yso k o ­
ści 200 zł m ają być  z e b ra n e  d ro g ą  d o b r o  
w o ln e g o  o p o d  iłkowania się.

Konkurs rta budowę oomnika 
ku czci chłopa-bohatera
25 k w ie tn ia  r. ub. zm a rł w G rabow ie w 

pow. w y rzy sk im  aa oj. p o zn ań sk ieg o  M ichał 
D rzym ała  — ch ło p  b o h a te r , hojoAvnik o zic 
inie polska..

W  p ie rw szą  rocznice zgonu  boha-tora. Ko 
mHet u czczen ia  Jego zas łu g  p o sta n o w ił aa' 
pow. w yrzysk im  w y b u d o w ać  pom nik . Na bu 
dow ę p o m n ik a  og łoszony  zo s ta ł k o n k u rs . C 
w a ru n k ac h  k o n k u rsu  m ożna  p o in fo rm o w ać  
się  a- AkadeniiAckim Kole Ziem  Z achodn ich  
U.S.B. (ZamkoiA\’a 10 m . 2, lo k al in s ty tu tu  ger 
m anisty k i).

Biały ołuszec w lasach 
brasławskich

W  p o łu d n io w e j  części p ow ia tu  bra- 
s taw sk ieg o  rozc iąga ją  się na te ren ach  p rze  
w ażnie  b agn is tych  o lb rzym ie  lasy, p e łn e  
zwierzyny i p tac tw a . S zczeg ó lną  osob li­
wością fauny tych puszcz  są zwierzęta  
i ptaki a lbinosy. Z astrze lono  tu w swoim 
czasie  b a rd z o  rzadki okaz  b ia łe j  w iew iór­
ki, zab i to  b i a ł e n o  c ietrzew ia oraz  b ia ł e g o  
g łuszca . W y p c h a n e  okazy  b ia łe j  w :ew>ór- 
ki i c ie trzew ia z tych lasów by ły  wysta­
w ion e  os tatn io  na łow ieck ie j  w ystaw ie  w 
Berlinie i b u d z iły  z rozum ia le  za in te reso ­
wania,

O b e c n ie  lasy w pob liżu  jez iora  Dry- 
wiaty mają now ą sensac ję .  Pojawił się 
b ia ły  g łuszec .  Jak do ty chczas  by ł on 
b e z sk u tec zn ie  t rop iony  p rzez  myśliwych.

Konferencja rolników w Głębokium
— W  G fębokiem  odbyła się konfe­

rencja rolników z pow ia tu  dz iśn ieńsk iego  
przy u dz ia le  przedstaw ic ie li  T-wa Lniar- 
sk iego  w W iln ie  i W ileńskiej Izby Rolni­
czej, p o św ięco n a  sp raw ie  m echanizacji 
p rze ró bk i  lnu. Po w ysłuchaniu  refera tów  i 
p rz e p ro w a d z e n iu  o bsze rn e j  dyskusji, z e b  
rani powzięli jed no m yśln ie  nas tęp u jąc e  
uchw ały  w celu p rz e d ło ż e n ia  ich na zjeź 
dzie  g o sp o d a rc z y m  w G tęb o k ie m :  W  ce  
lu z rac .ana l izow an ia  m echan iczne j p rze­
róbki lnu na o b sza rze  pow iatu , d ąży ć  d o  
p ow staw an ia  z a k ła d ó w  p rze rób k i  lnu zao 
p a trzonych  w paku larkę  o raz  trzepaki me 
chaniczne . Stw orzenie warunków, w k tó­

rych rolnik mia łby  w y b ó r  d o  p rzeróbk i 
słomy lnianej na paku la rkach  lub na trze 
pękach  m echanicznych , za leżn ie  o d  przy 
dalności słomy na fargam ec  a lb o  len trze 
pany. Z ak ład y  p rze ró bk i  lnu po w inny  
mieć charak ter d o w o z o w y ,  t. zn. rolnik 
o p ła c a łb y  właścicielowi za k ła d u  za w yko 
rzysłar.ie narzędzi d o  p rz e ró b k i  lnu. —  
O b o k  u tw orzenia  z a k ła d ó w  m ecnan icz-  
nych p rze ró bk i  lnu, zao pa t rzo n y c h  w pa- 
kula kę i trzepaki m echan iczne ,  po w inna  
być nadal p ro w a d z o n a  p raca  nad  u lep sze  
niem suszarń w g o sp o d a rs tw a ch  rolnych i 
zao p a t ry w an ie  tych suszarń w międlarki 
i trzepaki k o ło w e  nożne.

Godne naśladowania!
Dla dzieła rozbudowy szkolnictwa na Ziemiach Wschód.

Z ie m ie  W schod/nie są je d n ą  z n a ju b o ż s z y c h  
. n a js ła b ie j  z ao p a trz o n y c h  \ve w szystk ie  u- 
rz ą d z e n ia  i zdobycze cysvilizacji d z ie ln ic  dłze 
c z y p o sp o lilr j W  in te res ie  ogólnym  k ra ju  a 
zwiu,szcza w schodn ich  jego ru b ieży  I6ż} jak  
na  jintensA ’\v n ic jsz a  p ra ca  n ad  p o d n iesien iem  
.'th  poziom u g o spodarczego  i k u ltu ra ln eg o , 
k a ż d y  k ro k  n a p rzó d  av tym  k ie ru n k u  jest 
po zy cją  d o d a tn ią  aat b ilan sie  o g ó ln o k ra jo ­
w ym  i p rzy czy n ia  się  do rozsvojn d o b ro b y ­
tu ; zap ew n ien ia  lepszego ju tr a  naszym  Kre 
sam .

P ie rw szo rzęd n e  znaczen ie  w tym  k ic ru n  
ku m a ją  w szelk ie p o czy n an ia  k u ltu ra ln o - 
spo łeczne  a p rzed e  w szy s tM n  zaś Avysiłki kn  
ro zb u d o w ie  szkolrtS jtw a. K ażda in ic ja ty w a  
w tc i  d z ie d z in ie  w in n a  b y ć  n a le ż y c ie  o c e n io ­
na i co na jA \'ażniejsze — poA vinna ja k o  p rz y  
k iad  pobu d z ić  do  nnśhidoAA uiictw a. P ięk n y  
1 'fzyktad  tak ie  j in ic ja ty w y  i cza nu ob j AA-atel 
skiego d a ła  WarszaAATska F a b ry k a  Gilz ,So- 

B > r ,  k tó r e j  z a rz ąd  i p r a c o w n ic y  złożyli się

n a  u fu n d o w an ie  szkofy p o w szechnej ko lo n ia  
DąbroAvica av poAviecie kow elsk iin , >v gm i- 
n .c  M anieA yicze.^Staraniem  inicjatorÓAv u ru ­
cho m io n o  szkołę, av k tó re j k sz ta łc i się  30 
dzieci, o trzy m u jąc  n ie  ty lk o  n au k ę , lecz i do 
z Vwidii]C na m iejscu , o raz  av raz ie  p o trzeb y  
n iezb ęd n ą  odzież i obm vie. Szkoła  zo sta ła  
AAyposUżona aa7 n iezb ęd n e  pom oce n a u t o j H  
sp rzę ty  r z k o ln S i  całkoAvite u rząd zen ia . Na 
ŚAfięta dzieci o trzy m ały  p o d a rk i i słodycze.

CałkuAvite u trzy m an ie  szko ły  p o k ry w a ją  
'v połoAA-ie Z arząd  F a b ry k i ,,S okó ł“ i aa’ poło 
AA-ie p raco w n icy  te j fab ryk i,

P rz y k ła d  z ro zu m ien ia  p o trze b y  szerzen ia  
k u ltu ry  p o lsk ie j n a  K resach  W sch o d n ich  i 
r c z I, u d o Avy ̂ z  k o ln ic t aa- a aa’ te j dz ie ln icy  po- 
av n ien  b y  z ro d zić  g łośne echo i sk ło n ić  do 

ipó jścia  za tym  p rzy k ład em  Avszystkich, któ 
rym  leży na sercu  d o b ro  k ra ju . D latego  też 
b s to r ia  szko ły  av DąbroAV-icy zas łu g u je  na  na 
d a n ie  je j  rozg łosu , jako  in ic ja ty w a  o z n a ­
czen iu  spo łecznym .

Kontyngent robotników pol­
skich do Estonii

U stalony  zoslai kon ty n g en t ro b o tn ik ó w  
re tn y c h  do E stonii. D otychczas ro b o tn icy  jiol 
scy AAwjrżdźali na  robo ty  sozouoaa-c praAcie 
w yłącznic do eo tw y . Obecnie rów n ież  z |im - 
tw rąk  ro b o tn ik a  polskiego zam ierza  skor/.y- 
slacpEstoinia. K ontvngent do E ston ii u s ta lo ­
ny zo sta ł na 2500 osób, w iększa' zaś ezęść 
ma być zrck ru lo w m u i z te ren u  ziem  potnoc- 
nc-AA’scliodnich . W y jazd  n a 'fo b o t\  do E ston ii 
ma luSstąpić av ciągu  kw ictn iłi r. b.

Przygoda z krowa
Na s p ę d  b y d ła  w Brześciu n ad  3u 

q ie  n p rzyp row adz i ł  p aw ien  c h ło o  kro 
winę, za k tó rą  żydzi daw ali  30 zł. Ko­
misja s p ę d o w a  n ie  p rzy ję ła  łej krowy, 
g d y ż  nie n a d a w a ła  się na eKspcrt, Zroz­
p aczo ny  c h ło p  zostawił k row ę na placu 
i p o s z e d ł  „za lać  ze  zmartwienia r o b a k a ' .  
Kiedy p rzy szed ł  w ieczorem  p o  krowę, już 
jej nie b y ło :  O k a z a ło  się, że krowa przy­
p ad k iem  d o s ta ła  się m iędzy  b y d ło  wy­
b ra n e  d o  ek sp o r tu  'i razem  z nim p o je  
chała  d o  W arszaw y , g d z ie  uzyskała  cenę  
80 tjf! T rudno  o p isać  ' a d o ś ć  b i e d n e g o  Po 
leszuka, k tó r e g o  z t ru d e m  o d n a le ź ć  orga  
nizaforzy s p ę d u ,  b y  w yp łac ić  mu na-

Rzadka uczciwość
W  dn. 1. III. 38 r., o godzin ie  19,15 

funkcjonariusz U rzędu Pocztow ego w Ja­
now ie k. Pińska, Plofr Laskowski wioząc 
ładunek  pocztow y do  stacji kolejow ej w 
odleg łości o 3 km, zguoił w orek p o cz to ­
wy z zawartością 11,090 zł i różną ko- 
respodenc.ię wartościową, W orek z p ie ­
niędzmi znalazł przejeżdżając w tym cza 
sie furmanką Jan Usllanczuk. lat p raw o­
sławny rolnik, w łaściciel 6 ha ziemi, m ie­
szkaniec wsi Rudzki, gm. Brodnica, pow. 
pińskiego i zab ra ł go  do  dom u. Po sfwier 
dzeniu , że jest on w łasnością Urzędu Po- 
cz iow ego  w Janowie, w dn. 2. III. 38 r. 
dostarczył w orek do  posterunku Policji 
Państwowi i) w Janow ie z ca łą  zawartością.

Usfianczuk jesł człow iekiem  biednym . 
Ma na swym utrzymaniu um ysłowo chorą 
to n ę , k tórą leczy od d tuższegc czasu orar 
dw oie dzieci.

C horoba żony pochłonęłd  wszystkie 
oszczędności tak, że zm uszony był prosić 
o pom oc Zarząd Gminy w Brodnicy. 
Uczciwtość te g o  b iedaka tym bardziej 
w ięc zasłu g u je  na podkreślenie.

Jak Pietruk pastuch 
wieś swoii) wzbogacił

(C iąg  dalszy),

4. P T E T liU K  W Ś R Ó D  L U D O ­
ŻE R CÓ W .

W k ró tc e  po p rzy b y c iu  sw oim  do 
Udiynll, P ie t ru k  zn a laz ł  pracy  av p o r ­
cie h a n d lo w y m  pi zv ład o w a  u iu  to w a  
ró w  na ok rę t} .  Często w id y w a ł  b o s ­
m a n a  K u k u łk ę ,  k ió ry  o p o w ia d a ł  m u  
av w o ln y ch  c I iaa iłach o da lek ich  b i ­
d ach  i m o rzach .  P ię k n e  to  by ły  .opo­
w iad an ia ,  n iczym  b a jk i  z tysiąca i jod 
nej nocy. B o sm an  o p o w ia d a ł  ch łopcu  
o s t ra sz n y c h  p o tw o ra c h  z a m ie sz k u ­
ją c y c h  m o rza .  Są m iędzy  n im  tak ie , 
k tó re  k sz ta ł tem  p rz y p o m in a ją  ryby , 
lecz są  t a k  o lb rzym ie ,  że u d e rzen iem  
■sw-ego og o n a  p r z e w ra c a ją  o k rę ty  
In n e  p o d o b n e  są  d o  w ielk ich  psów, 
m a ją c y c h  zam ias t  nóg  —  płelAvy r y ­
bio i ryb i  ogon; a  są i tak ie ,  k tó re  z a ­
m ia s t  n o sa  m a ją  d ługi na p a rę  m e t ­
ró w  dziób. O p o w ia d a ł  da le j  b o sm an  
o d a le k im  ląd  J e ,  n a  k tó r y m  jest  tak

wielka pus tyn ia ,  że m o ż n a  iść po niej 
ca łym i m ies iącam i i n igdzie  n ic  w ię ­
cej nie będzie  się wyi(Ułudo  op ró cz  pia 
sku, gdzie ani t raw a ,  an i  d rzew a  ż a d ­
ne  n ic  ro sn ą ,  a A v o d y  nic m a  an i  na 
le k a rs lA A o . W  in n y c h  znow u  m ie js ­
cach  ro s n ą  w sp a n ia łe  lasy p o d z w ro t ­
n ikow e, tak  gęsto za ro śn ię te  d rz e w a ­
mi i k rz a k a m i ,  że n iep odob ieńs tw om  
jes t  człow iekow i p rzed rzeć  się p rzez 
nić. L asy  te z a m ie sz k u ją  s traszne , 
d ra p ie ż n e  z w i e r z ę t a ,  k tó re  w nocy 
w y ch o d zą  ze sw ych  k ry jó w e k  i n a ­
p a d a ją  na  k ażd ą  sp o tk a n ą  żyw ą 
istotę.

P ie t ru k  s łu ch a ł  z p rze jęc iem  tych  
.opow iadań  i w k o ń c u  pos tan o w ił  
u d ać  się do ty ch  d a lek ich  s iron , aby 
się p rze k o n a ć ,  czy b o s m a n  K u k u łk a  
mówdł p ra w d ę .  J a k o ż  w k ró tc e  n ada  
rzy ła  się okaz ja .  O krę t ,  k tó ry  ła d o ­
w ał to w ary ,  u d a ł  w k ró tc e  odp łynąć  
z G dyni w d a le k ą  drogę. K ap i tan o w i 
p o t rz e b n y  by ł  jeszcze jed en  m a r y ­
narz  i P ie t ru k  zgodził się n im  zostać 
Nieba Avem o k rę t  po dni ó d  ko(\A7icę 
P ie t ru k  z ża lem  obserw7owrał, j a k  gi­
n ą ł  av dali b rzeg  po lsk iego  m o r /a .  
Gzym h a rd z ie j  o k rę t  o d d a la ł  się od 
lądu, ty m  w iększa  ro s ła  obaw a av s e r ­

cu  ch łopca , czy w róc i k iedyko lw iek  
jeszcze do  sw oje j O jczyzny. P ók i p ły ­
nęli po m o rz u  B ał ty ck im  życie na stał 
k u  dla P ie t ru k a  by ło  m o n o to n n e ,  n i ­
czym n ieU nrozm aicone. Gdy je d n a k  
m inę li  wiettki k a n a ł  m iędzy  d w o m a  
ląd am i:  wyspą, 'angielską i F r a n c ją  i 
w yjecha li  na  pełń} ocean , całe o to ­
czenie  s taw  mło coraz  to b a rd z ie j  c ie­
kaw e. P ie t iń k  m óg ł z a o b se rw o w a ł  na 
m o rzu  wiele z tych  p o tw o ró w  i m n ie j  
szych zw ie rzą t  m o rsk ic h ,  o k tó ry ch  
o p o w iad a ł  b osm an  K u k u łk a .

P ew n eg o  dnia . c u d n a  do ty ch czas  
pogoda /m ien i ła  się rap to w n ie .  P o w ­
sta ł  g w a łto w n y  w ia tr ."N iebo  po k ry ło  
się c h m u ra m i .  Na m o rz u  u k a z a ły  się 
o lb rzy m ie j  w ie lkości fa le  —■ b a łw any ,  
k tó re  z n ie z m ie rn ą  szybkośc ią  zaczę­
ły a ta k o w a ć  o k rę t  C iem ność  ja k a  
za p a n o w a ła .  p rzeryw ania  by ła  ty lko 
od czasu  do czasu  b ły sk a w ic ą  i g rzm o 
tern. Na okręcie- p o w s ta ł  a la rm . Ł a ­
m a ły  się m asz ty ,  a Judzie w ys traszen i  
b iegali  ta m  i z p o w ro tem . W szyscy  
n ieb aw em  zrozum ie li ,  żm o k rę t  tonie; 
P ie t r u k  w ybieg ł n a  p o k ła d  i w lej 
chw ili  s ilne u d e rzen ie  w ic h ru  zwaliło  
go z nóg, porAvało do gó ry  i w y r z u ­
ciło z? p o k ła d u  av sza le jące  m orze .

P ie t r u k  od tego czasu  nic nie p a ­
m ię ta ł  co się z n im  działo. Gdy :-!ę 
ock n ą ł ,  z au w aży ł  że leży na żółtym  
p ia sk u ,  n a  b rzeg u  ja k ie jś  w y sp y  
M o r z e ’:już  było  spokojne., świeciło 
s ło ń ® . P ie t ru k  chcia ł pow stać ,  leEz 
nag le  usłyszał straszny,7 k rz y k  doko ła  
siebie. Jacyś  dzicy ludzie, p ra w ie  n a ­
dzy. u zb ro jen i  aa7 dzidy  i ta rcze  o to ­
czyli go ze w szech  s tron , podnieśli  i 
z o k ro p n y m  k rz y k ie m  u p ro w a d z i l i  w 
głąb wyspy. P ie t ru k  z io zu m ia ł ,  że te ­
raz  zginie w s t ra sz n y c h  m ęcza rn ia  cli 
i zaczął  m odlić  się w  d u c h u  żarwwi«. 
Ja k ie ż  j e d n a k  by ło  jego  zdziwienie, 
gdy dzicy po za p ro w a d z en iu  go dó 
sw o je j  Avioski z łożonej z n isk ich  le ­
p ian ek ,  posadzili  n a  k o b ie rc u  pod  bal 
dachiimem. poczem  w szyscy  p ad li  
p rz e d  n im  n a  k o la n a  o d d a ją c  h o łd  
,akby  sw em u władcy . O k aza ło  się, że 
tego  d n ia  n dz ik ich  z m a r ł  s ta ry  k ró l ,  
a zgodn ie  z t r a d y c ją  ten  m ia ł  zostać  
n ow ym  k ró lem , k tó reg o  m o rz e  w y ­
rzuci w d n iu  śm ierc i s ta rego  k ró la .  
W  ten  sposób  P ie t ru k  zosta ł  k ró le m  
dzik iego  p lem ien ia  N iam -n iau i  a by ­
ło to p lem ię  ludożerców . Kop.

(D c . n .).
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R A WY C Z E
Płod o z m i an

W  p o p rz e d n ic h  n u m e ra c h  „G łosu  
Z iem i"  omawiailiśmy szerze j s ta n o w i­
sko  i p o trzeby  ln u  w  p ło d o zm ian ie .

T u ta j  —- ro z p a t r z y m y  w y m acan ia  
in n y c h  roś l in  u p ra w n y c h  co do ich 
s tanow iska  w zm ianow an iu .

Jeśli chodzi o z ie m n ia k i, lo ponie- 
w aż o t r z y m u ją  one o b o rn ik ,  m o g ą  się 
z n a jd o w a ć  w k a ż d y m  s ta n o w isk u ,  a 
n a w e t  iść-,same po sio-bie. Z iem n iak i  
u p raw ian e  E ą  często po  życie, gdyż 
po sprzęSie jegb poizostajc dużo  czasu  
n a S ta r S o B j  u p raw ę  roli. JJobrym:Sta- 
n o w isk ie m  z ie m n ia k ó w  jes t  pole po 
ro-oitylkow>€h. M ożna je  w reszcie  u p ­
r a w ia ć  też i na  n o w in ach .  P o  z ie m ­
n ia k a c h  na j lep ie j  iidająjjjSię zbożić 

R p e  i len. P o d o b n y m  w a r u n k o m  up ­
ra w y  i s ta n o w isk a  w  p ło d o zm ian ie  
o d p o w ia d a ją  b u ra k i p a s tew n e , k tó re  
dzięki n a w o ż e n iu  o b o rn ik ie m  p rz y ­
chodzić  m ogtjjpo  w szelk ich  przedp lo -  
n ach . w y m a g a ją  cnie j e d n a k  szczegół 
nie cTóbrej u p ra w y  roli i w y g n o jen ia  
P o  b u r a k a c h  u d a ją  się n a j lep ie j  zbo ­
ża jare .

Z y to  u d a je  sjtjj n a j lep ie j  po  ugorze  
D obrze  u d a je  s ięd rów nież  po  m o ty l ­
kow ych  z e b ra n y c h  n a  z ie loną  paszę, 
iut) po i-rzyc-ranym łub in ie . Na od leg­
łych, ldkk ieh  M rn n tś c h  sie je^się  czę­
s to  żydoó przez s/.areg la t  po sobie 
(tzw. „wieczne-żydo"), co w y m ag a  jed 
n a k  pe łnego  n a w o żen ia  i w m ia rę  mo 
żności w s iew an ia  oo d rug i  ro k  s e r a ­
deli. Zyto  u d ap P s ię  rów n ież  nieźle na 
n ow inach .

Jeśli- z iem ia  po życie jesl już  znacz 
irks zul>ożona w sk ład n ik i  p o k a r m o ­
we i p o s iad a  złą s-łriiktnrę —  n a j le ­
piej u p ra w ia ć  z kolei o k o p o w e  na  
o b o rn ik u .  Jeśli je d n a k  p rzed  ży tem  
d an o  o b o rn ik  i g leba jest 0dp-owied 
nia, to naw e t  m o ż n a  w ów czas po  ży ­
cie u p ra w ia ć 1 m o ty lk o w e  lub  owies.

R ów nie  jmli żyto  na jlep ie j  u d a je  
sic po ugo rze  p szen ica  ozim a. P o n ie ­
waż i/szenicą jęs.t m n ie j  w raż l iw a  n i  
n a d m ie rn e  sp u lch n ien ie  roli i późnv  
siew niż żyto, dlatego, choć  s ta n o w i­
sko po  o k o p o w y c h  n ie  jest  dla niej 
na jlepsze  —  w cale  n ieźle  się n a  m m  
udaje . P o z a ty m  pszenica  o z im a t lu b i  
stanów is-ko po k-onic/.vnie, lu b  strącz 
kow7ych, zebratnvrh na "zielorfą paszę.

N a jlepszym  p rzed  p lan em  dla o w ­
sa są okoipow e. 'U daje  się jed n ak  n ie ­
źle po k o n ic z y n a c h  i s trączk o w y ch ,  
a także- po  ż t ó g  s j a m m  na  o b o rn i ­
ku . N a jgo rze j  u d a je  się sam  po so­
bie i d la tego  siać owies k o le jn o  po 
sobie  m-o%iia n a jw y że j  przez, dw a 
tata.

N a jb a rd z ie j  w y m a g a ją c y m , ji li 
r-liocłzi o czystość i p u lc h n o ść  roli oraz  
gotowefj sk ład n ik i  p o l " r in o w c  j e d  
jęczm ień , k tó ry  ud a je  się na j lep ie j  
po ok-opowych. S tan o w isk o  po m o t y l ­
kowy! li jest  dobre ,  ale  -tylko d la  ję cz ­
mienia  zwykłego, jęczmień browmrny 
na tak im  stanow isku , w sk u te k  wv- 
twuirzania w z ia rn ie  duże j  ibyśc' S a ł -  
ka. traci na  wartość,;, 

Najodpowdechifejszym s tano  woskiem 
dla pęzeiih;£ ja re j ,  jeAl s ta n o w isk o  p 
okopowy’ch.

K o n iczy n a  u d a je  ,-się n a j lep ie j  
wsian i yv zbożu  k łosowe jare,, u p r a ­
wna ne n a  o b o rn ik u  po o k o p o w y ch ,  
lub  w żyto u p ra w ia n e  łeż n a  o b o rn i ­
ku. O i 'e  z iem ie  są żyźne  —  m oże  z a j ­
m o w a ć  pcŁ ,oborn iku  dalsze m ie jsca  
w  płodoiz-miapic. N ajodpow iednie jszą^  
rośfli.ną ochroin-ną d la  k o n ic z y n y  jesl 
ję czm ień  i żyto. Po  k o n iczy n ie  n a j ­
lepiej się u d a ją  ro ś l in y  zbożowe i o-«.

kop-owe, czego s i n  n ić  da  pow iedz ieć  
o s t rą c z k o w y c h .

Uprarwa g ro c h u  n a jb a rd z ie j  w s k a ­
zan a  jes t  po  o k o p o w y c h ,  aczk o lw iek  
idzie on wówc-za.s n iek ied y  zby tn io  
w łbdygę. U praw na się też po  zb io ­
ra c h  i s łuży p r z e d p ło n e m  dla zbóż. 
Po g ro c h u  in n e  d r ą c z k o w e  nie u d a ją  
się.

B o b ik  i w y k a  m o g ą  z a jm o w ać  
s la n o v Tiska  m ię d z y  d w iem a  ro ś l in a ­
mi zbożowwmi. W s k a z a n e  jest u p ra -  
wu-ać bobik  i w y k ę  w m i e s z a n c e ^  pe- 
Iuszką, o w se m  n a  o b o rn ik u  na- zie­
lo n ą  paszę, ja k o  p rż e d p ło n  oz im ych . 
Po b ó b ik u  i w yce in n e  strąozkow-ć nifc 
u d a ją  się.

Ł u b in , p o  k tó ry m  ró w n ie ż  inne  
s t rą c z k o w e  .-.ie n ie  u d a ją ,  w s taw ić  
m ożna  w p ło d o z m ia n ie  m iedzy d-wie 
roś l iny  kło-sowe, nie mówuRs już o nie 
zmiernię-j dużym  z n a c z e n iu  łu b in u  w 
naszych  w a ru n k a c h .  ja k o  zie lonego 
(Taw'0/ie pod1 żyto.

S e ra d e la  u p r a w ia n a  je s t  n a jc z ę ś ­
ciej ja k o  ś ró d p lo n  w życie. W  czys­
tym  zasiew ie  n a j le p ie j  u d a j S s i ą  po 
o k o p o w y ch ,  gdyż -wymaga czyste j  
roli.

O lnie mówiliśmy już szerzej 
n.i ł a m a c h  „G łosu  Z iem i",  tu  więc 
p rz y p o m n im y  ty łko . że rośn ie  on  d o ­
brze  po k o n iczy n ie  —  ja k  też po  o k o ­
li (Twych ze względu na czystość" roli. 
P o  ln ie  —  w sk u te k  p o zo s taw ien ia  
przć-zeń ro li  s ta n ie 'c z y s ty m  —  m o ­
że narstępow7ać k a ż d a  in n a  ro ś l in a - ń

Sposób  u k ła d a n ia  ra c jo n a ln e g o  
dla g o sp o d a rs tw a  p ło d o z m ia n u  i w a ­
ru n k i ,  ja k im  p o w in ie n  on od po w ia ­
tka-, o m ó w im y  w  następnymi num erze  
.Głosu Z iem i".

(D. c. n as tąp i) .

Jaja wy lego we
P o c z ą tk ie m  sezonu  h o d o w lan eg o  

je s t  n iew ą tp l iw ie  w-i-o sin a. W  ty m  o k ­
res ie  za in te re so w an ie  h o d o w c ó w  sil 
n ie  wrz ra s ta  w wryborze  ra s  k u r  o raz  
Rij węydęgow-ych. Silne i zd ro w e  p is k ­
lę ta  w-inny p ochodz ić  ty lk o  od z d ro ­
w y ch  i dobrzej u t rz y m a n y c h  k u r  
a w ięc s ta d k a  ro zp ło d o w e  ze s ta w ia ­
m y  z k u r  2— 3-letn ieh . M łode kubki, 
ro z p o c z y n a jąc e  b a rd z o  w cześnie  sw ą 
uiośność, w sezonie  w iosenno-\vy lęgo­
w ym , m a ją c e  już  p oza  sobą  Kilku­
m ies ięczn ą  n ieśność , p o s ia d a ją  o rg a ­
n izm  w ycieńczony , zn o szą  n iezby t  
duże  ja ja ,  a tein sam em  z a ro d k i  w ta ­
k ich  ja j a c h  są  s łabe  i d a ją  p ro c e n to ­
wo m a ły  i s łaby  w y n ik  w ylęgow y. 
Zaś s ta re  k u r y  2— 3-letnie m a ją  le 
zalety, że zosta ły  na leżycie  w y s e le k ­
c jo n o w a n e  po I  r o k u  nieśności,  pod 
w zg lędem  b u d o w y  fizyczne j o raz  sa 
m e j  n ieśności,  / .noszą m n ie jsze  ilości 
ja j  i są m n ie j  w y c ieńczone  z im ow ym  
o k re se m  n ieśnym , d a ją  ja ja  duże  o 
m o c n e j  sk o ru p ie ,  z a ro d k i  w  ja ju  są 
tern s a m e m  m o cn ie jsze  i d a ją  b e z ­
sp rzeczn ie  większy %  w ylęgu. J a ja  
do w y lęgu  bierzem y ś w i e ż e j  w iek  
ich  n ie  p o w in ien  p rz e k ra c z a ć  10 dni 
od  chw ili  zniesien ia , i aby  p am ię tać  
d o k ła d n ie  k ied y  i od  ja k ie j  k u r y  zo­
s ta ło  zn ies ione ' ja jk o ,  na leży  ołów­
k ie m  na  tęp y m  k o ń cu  jajkabpi-sać d a ­
tę zn ies ien ia  o raz  jej n u m e r

J a j a  p rzezn aczo n e  do lęgu  m u s z ą  
m ieć  c a łk ie m  g ła d k ą  s k o ru p k ę ,  wszet 
k ie  rysy , n ie ró w n o śc i  o ra z  zbyt duże 
p o ry ,  tzw. s i tow a te ja j a  m u sz ą  być 
usun ię te ,  i n a s tę p n ie  w inne  b y ć  b ez ­
w zg lędn ie  czyste, gdyż ja j  w y lęg o ­
w ych  m y ć  nie  w olno . J a jo  po  zniesie 
n iu  jes t  p o k ry te  k l c s t ą  w o sk o w a tą  
p o w ło k ą ,  k tó r a  c h ro n i  je  p rz e d  wy-

n o L i i / i c t '
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Zwalczanie szkodników roślin
w okresie zim owym  i wczesną wiosną

W iele  g a tu n k ó w  szk od n ikó w  najła t­
wiej zwalczać  w czasie  zimy lub wczesnej 
w iosny W ok res ie  tym d rzew a  są p o z b a ­
w io n e  liści, m o żna  więc s to so w ać  silniej­
sze trucizny. Do takich trucizn -należy kar- 
bo l ineu m  sad ow n icze ,  w y ra b ia n e  p rzez  
firmy po lskie  p o d różn ym i nazw ami (,,Kar- 
boliłia  DKM", „N e o -D e n d r in a "  i t, p.). —  
Rośliny należy  opryskw ać  5— 10 proc. roz 
czynem  kerbo lineum  s a d o w n ic z e g o  w ed-  
tu g  w skazówek, p o d a n y c h  przy  sp r z e d a ­
w anych  p rep a ra tach .

S ady  d o b r z e  u trzym ane, w  których 
szkodniki o d  d łu ż s z e g o  czasu w ys 'ępu ją ,  
w małych ilościach n a ^ ź y  oprysk iw ać kar- 
bo lineum  sadow niczym  raz na 2— 4 lata, 
g d y ż  zby t czę s te  u żyw an ie  t e g o  środka  
może u jem nie w p ły n ą ć  na g le b ę .  N a to ­
miast w sadach  zapuszczonych ,  k tóre  sta­
le są n a p a s to w a n e  p rzez  d u ż e  ilości szko-

| dn ików , op rysk iw an ie  k arbo l ineum  sa- 
, aow n iczy m  należy  d o k o n y w a ć  co  roku, 

d o p ó k i  szkodniki n ie  z o s tan ą  w y tę p io n e  
O prysk iw ać  d rz e w a  należy  w  dn ie  

b e z m ro ź n e  i b e zw ie t rzn e  lub przy słabym 
w iełrze (gdyż  przy silniejszym w ietrze  
m e p o r rz e b n ie  traci się d u ż e  ilości rozrzy- 
nu) i w g o d z in a c h  p rzed p o łu d n io w y c h ,  
żeby  g a łę z ie  zd ąży ły  o b e sc h n ą ć  p rzed  
n ocą , a b y  mróz, który m o że  nastąp ić  w 
nocy, mie uszkodził  roślin

O pry sk u jąc  d rzew a  k arbo l ineum  sa­
dow niczym  należy  uważać, ab y  ca łe  d ize -  
wo (c ień ,  g a łę z ie )  by ty  d o k ła d n ie  i ob -  
ticie o p ry sk an e :  p ły n  w inien  sp ły w ać  po 
g a łąz k a ch  i p o  pniu.

O p rysk iw an e  d rz ew a  p o p rz e d n io  p o ­
winny b y ć  o czy sz czo n e  i o sk ro b a n e ,  ko ­
rony p rz e św ie t lo n e ,  a o p rz ę d y  szk od n i­
ków  zd ję te .  (Kom. Stacji Ochr. Roślin).

ąyclianiein  o raz  w n ik a n ie m  do w n ę ­
trza  d ro b n o u s t ro jó w ’, a w ięc ja jo  o 
czyste j  sk o ru p c e  o t rz y m u je  się .> it- 
d ro g ą  m ycia ,  lecz gdy k u r y  nasze  s ta ­
le p rz e b y w a ją  w czystych  i suchych  
k u rn ik a c h ,  a w g n ia z d a c h  śc ió łka  ezę. 
sio się zm ien ia .

W a g a  ja j  w y lęgow ych  o d g ry w a  też 
d u żą  rolę p rz y  wylęgu, nie należy  
b rać  an i  zbyt d u ży ch  ja j ,  ho z tych  
t ru d n ie j  się w y lęg a ją  p isk lę ta ,  ani 
zbyt m a ły ch ,  k tó re  d a ją  b a rd z o  słabe 
p isk lę ta .  P rz e c ię tn a  waga w in n a  sie 
w ah ać  w g ra n ic a c h  56— 60 gr.

Technika lęgów  sz tucznych , to zn. 
za p o m o c ą  w y lęg a rn i  w y m a g a  dużej 
u m ie ję tnośc i  i p r a k ty k i  i n a  ty m  m iej 
•scai nie będę o tym  w sp o m in ać ,  gdyż 
to by  w y m a g a ło  b a rd zo  dużo  szcze­
gółowego i obszernego  om ów ien ia .

Lęgi n a tu ra ln e  za p o m o c ą  in d y ­
czek lub  k u r  też nie zayysze da ją d o b ­
re 'r e z u l ta ty ,  o ile n ie  będz iem y  p rz e ­
s trzegać  pewmyeli w a ru n k ó w ,  j a k  nj5^ 
źle u rz ą d z o n e  g iuazdo , k w o k a  o k r y ­
w a ją c a  źle ja ja  lub  często  S c h o d z ą c a  
z gn iazda , z im ne  pom ieszczen ie  (np. 
w’ lu ty m  i m arcu )  —  m ogą  zawieść 
na-Śze oczek iw an ia .  W ie lk im  b łędem  
w7 ty m  w y p a d k u  są g ińazda  o zbyt 
w7ąsk im  i g łębok im  w klęsn ięc iu .jw ów  
czas ja ja  u k ła d a ją  się je d n o  n a  d r u ­
gim i a lbo  są s łabo o g rzan e  w  dolnej 
w7arstw’ie, albo, co gorsze, dużo  js j 
się gniecie; —  .gniazda w in n y  m ieć 
zupe łn ie  poizioiną p łaszczyznę  i w sto 
s u n k u  do wielkości k w o k i  obszerne , 
a wów7cza.„ ja ja  leżą  po jed y n czo  i uni 
k a  s-fę ich  ro zg n ia tan ia .  Nie d a w a ć  
za dużo jaj pod n as iad k ę ,  o ile indycz  
ka  h th  kw7oka  są dosyć  ciężkie, to  r e ­
zu lta t  tak i,  że sp o ro  ja j  się gniecie. 
W  ty m  w-ypadkii s to su jem y  ilość ja i 
indywóduailnie: czym  lżejszej wagi
je s t  in d y czk a  h m  k u r a ,  tym otrz;, 
m u  je w ięcej jaj, zaś w w y p a d k u  o d ­
w ro tn y m  —  m nie j .  T tak  indyczce 
dajem y7 25— 30 jaj k u rz e  18— 20.

W  w y p a d k u  gdyby  j a j a  zos ta ły  za 
nieczy7szczome przez n a s ia d k ę  w  gnieź 
dzie, w ów czas  u m y ć  ta k ie  ja jo  nez- 
w z g l ę d n i ^ c h o c i a ż  z m y je m y  p o w ło ­
kę sk o ru p W  k tó r a  o c h ra n ia  p rz e d  w y 
sych an iem , lecz k w o k a  w7yrdziela  ze) 
sw ego o rg a n iz m u  d o s ta te c z n ą  ilość 
wilgoci, k tó ra  zos ta je  -wchłonięta 
p rzez  ja ja ;  gorzej jes t  pozo s taw iać  t a ­
kie ja ja  ob lep ione  b ru d e m , w  k tó ry c h  
sic p o z b a w ia  d o s tę p u  pow ietrza ,  i 
naw7et się duszą  w ta k ic h  ja jach  p i s k ­
lęta o ile to m a  m ie jsce  w’ o s ta tn ich  
dn iach  wydęgu.

J a ja  wylęgowa- sp ro w a d z a n e  p o cz ­
tą, często m o g ą  b yć  w strząśn ię te ,  t a ­
kie ja ja  po o t rz y m a n iu  z pocz ty  k ł a ­
dz iem y  w  zac ien io n y m  i ch łodnym  
m ie jscu  i p o  upły w ie 2 dni w s t rz ą ś ­
nięte  ja ja  w-racają do n o rm : lnego 
stanu.

Hodowlo, k tó re  yyysyłają I— 6-dnio 
we ja  ja, a w7ięc gdy  k o m o ra  powieli z 
na w ja ju  jest b a rd z o  m ała . w ów czas 
w s trz ą śn ię c iu  n ie  ta k  pod legają  
lecz ś ro d ek  ten  je s t  b a rd z o  sk u teczn y  
i w a r to  go s tosow ać  do ja j każdego  
yvieku, k tó re  -otrzymu jeiny -drogą po 
cztową.

R akańce .  A. W ę rk o w iczo w a .

Rolnik y na szkoły
Jak nam  d o n o sz ą  w ieś  Lubiszczy- 

ce, w związku z b u d o w ą  szkoły  im. M ar­
szalka P i łsudsk iego  o p o d a tk o w a ła  się po  
50 gr o d  1 ha oraz  zo b o w ią z a ła  s!ę  d c -  
starczyć d o  b u d o w y  p o t r z e b n ą  ilość fur­
m anek  dla zaw iez ien ia  m ateria łu .
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Prześwietlanie drzew owocowych i formowanie ich koron
Oprócz p rać  p ie lęgnacyjnych , któ- 

i ych celem jest ob rona  drzew 
w ych p rzed  szkodnik anii i chorobam i, 
należy w y k o n a ć 'w  zhnie luli n a  przed 
wiośniu jeszcze jed n ą  ba rd zo  w ażną  
czynność, a m ianow ic ie  u m ie ję tne  
p rześw ietlenie  'drzew połączone z fo r ­
m o w an iem  icli koron.

P rześw ie tla jąc  ko ro n y  d rzew  owo­
cow ych w y c inam y^przcdc  w szystkim :
1) gałęzie suche; 2) n a d ła m a n e  3) zwi 
sa jącc  n isko  n a d  ziem ią i p rz e sz k a ­
dzające uprawne, chodzen iu  itp., 4) 
k rzyżu jące  się w ew ną trz  ko ro n y  z i n ­
nymi, je d n ą  zdrow szą  lub silniejszą z 
dwru k rzyżu jących  się gałęzi zostawia 
my, a d ru g ą  albo wycinamy.- zupełnie 
albo s k ra c a m y  n a d  k tó ry m ś pęka tym  
oczivi<un, 5) rosnące, fównoleglfe>i two 
fzącc rozw idlen ia  pod  o s trym  kątem , 

I;:gdy,, tak ie  gałęzie- pod  w pływ om  w ia­
trów u lega ją  ła tw o  ro ze rw an iu ;  jed n ą  
gałąź takiego rozw id len ia  pozostaw ia  
my, a d ru g ą  wycinamy- całkowicie, a l ­
ko przycinani}  nad  jak im ś  p ęk a ty m  
oczkiem, 6) wólki n a  p n iu  i wólki ro s ­
nące w ew n ą trz  k o ro n y  rów nież  m uszą 
kyć wycięte.

• O £ 35 £ 2 %
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'K g  jhuteije ga łęzi w ezaisie p u zcśw ic tlam a  ko- 
l(*n: 1) źle, b o  z o staw io n y  czoijy 2) źle, bo- za 
1'lisko [Oliw, w sk u te k  czego p o w ita ła  d u ża  r a ­

na, 3 p d o b rz e , ta k  ja k  p o k a z u je  k reska.

U cinać  gałęzie należy  w  m iejscu 
zw anym  „obrąc:k(i“, lo jest  w  ty m  
miejscu, w k tó ry m  w y ch o d zą  one  z 
grubszego k o n a ra  czy z grubszej gałę?

i- Ciąć p ros topad le  do k ie ru n k u  ga- 
fyzi w ycinane j  p rzy  jej nasadzie . Jest 
to ba rd zo  ważnć! K ora  w  ty m  midjscu 
| ’yw a lekko  p o ła łd o w a n ą  poprzecznie  
1 b> jest właś-ciwie o w a  -J ,obrączka1. 
Grube gałęzie d rzew  powónny być 
Uprzednio podcięte od dołu,  a  po tem  
dopiero m o ż n a  je  odciąć całkowócie od 
Mry. Nie w olno  także w yc inać  za dale  
Lo od n a sa d y  gałęzi, bo w tedy  pozosta  
K Czop, k tó ry  usycha, p róchn ie je  i w  
tvrn  m ie jscu  tw o rzy  się w  k o ń cu  dziu- 
Ida sp rzy ja jąca  gniciu d rzew a w  środ  

Nie naieży  odc inać  gałęzi rów nież  
2:< blisko jej n asady ,  bo w  ty m  w ypad  
Lu pow sta je  d uża  i z t r u d e m  go jąca  się 
FfUia.

t u

,f  “ g a łą ź  n a le ż y  n a jp ie r w  p o d c ią ć  o d  do- 
M (1), a  p o te m  o d p ilo av ać  o d  g ó ry  (2 ).

1 biże ra n y  po  w ycięciu  g rubszych  
hUtęzi na leży  zanrz  pow yg ładzać  

rym nożem, o raz  —  a b y  ułatwóć ich 
Lujcnie —  koniecznie  za sm a ro w a ć  do 

m aścia  og rodn iczą  (polecamy 
11'iść:.ogrodniczą m a rk i  „A zo t"  w Jn 

v' o rziiie —  Red.).
, ' 'op iero  po przcśw ie lten iu  ko ron  za 
ccą się p rzep ro w ad z ić  o p rysk iw an ie  

j d l a  w alk i  z cho ro b am i i szkod- 
(?-\v:!InL gdyż gałęzie, które  u legną  wy 
lc!ciu, o p ry sk iw a n ia  nie p o trzeb u ją  i

wcześnie i 'ze op rysk iw an ie  przed p rze ' 
świetleniem, by łoby  wobec tego niece­
lowe,- bo po łączo n e  z n iep o trzeb n ą  
s t r a tą  czasu  i m a te r ia łó w .

Równocześnie  z prżćśw ielłaniem 
drzewT ow ocow ych p ow iun iś im  w yko­
n ać  o ile m ożności odjiowiednic  fo rm o  
w anie  koron.  W  łyjjn celu w  kóuoSiie 
zachow ać  należy  m nie j luli więcej pio 
now o rosnący  k o n a r  naełający się jak o  
p rzew odnik , n a  k tó ry m  w  lutach n a ­
s tępnych  m ogą  się rozwónąć dalsze 
p ię tra  konarów'. W  fo rm o w a n iu  koron 
drzew ow ocow ych sz lache tnych  po- 
winniśni} naśladowało drzewni rosnące 
dziko, k tó re  zazw yczaj n iczym nie 
sk rępow ane , sam o rzu tn ie  w y tw arza ją  
„strzale '1, czyli ś rodkow ą  oś. będącą 
przed łużen iem  pnia, po b o k a c h  której 
co ro k u  po w sta ją  now e p ie ira  k o n a ­
rów', ro z ras ta jące  się w la lach  n a s tę p ­
nych.

D rzew o o Lak s fo rm ow ane j koronie  
„p rzew o d n ik o w ej"  zw anej inaczej 
„p ię tro  w ą j ^ y s k u  je  u i trw ałości ' dłu 
gowieczuości. K onary  u o d p ó ru ia ją  się 
przed z łam an iem  przez w iatry , bo są 
silnie p ow iązane  ze , ,s4r/a łą‘\Sji ponad  
to o w ocu jąca  pow ierzchn ia  korony  u 
takiego drzewni rozwója sie silniej, a n i ­
żeli u d rzew a nie .form ow anego, u k tó  
rego p rzew o d n ik a  nie mu.

P o d k re śb ć  m usim y, że .wsz.ystl c 
drzewni owocowe są zdolne sa m o rz u t­
nie w y tw arzać  ko rony  piętrowe, przy  
czym u n iek tó rych  gatunków', np. wie 
lu o d m ia n  jab łon i,  w  późn ie jszym  wie

ku przew odnik  zan ika ,  zas korona roz 
inisia się silniej na  boki.

F o rm o w a n ie  k o rony  m łodego d rz e ­
wa polega w p ie rw szym  rzędzie na 
w y b ran iu  i ‘"zachowaniu „ p rzew o d n i­
ka", to jest9g'ałez.i ro snące j  p ionow o w  
ś ro d k u  korony. P rzew o d n ik  główny 
nie powónien być p rzyc inany  wcale, 
luf) p rzyc ina  się go jedyn ie  w  tym  wy 
pad  ku, gdyby urósł wóęcej. aniżeli 50 
— 00 cm

Taik w jigtąclii uat-cżydle s fo n in ó w a u u  ii- le la ia  
k o r o n a  dirzew a o w o c o w e g o . W id z in iy  3 w y ­
r a ź n o  p ie tr a  k o h a iró w ; w  k a ż d y m  p iy t r z ę  po 

5 g a łęz i.

Poza t>ni, już  od p ierw szych  ia t  ży 
cia drzew a w  sadzie, w inien  być  regli 
lowainy przyros t  gałęzi bocznych. czyli 
konarów . Przs  fo rm o w a n iu  koron  
. .p rzew odnikow ych  ' p rzy jm u  jemy jn 
ko zasadę, Ze żaden  z boczaiycli k o n a ­
rów  nie m oże być  silniejszy, to  znaczy

dłuższy od przew-oclnika i dlatego bócz 
ne gałęzie rosnące tuż pod p rzew o d n i­
kiem, czyli gałezie tw orzące  nowe pię 
tr?$ p o w in n y  być skrócone m nie j wóę 
cej o 1/3 długości (pozostawić więc 
2/3 długości nie naruszonej) .  P rzy c i­
nać  w  pow yższy  sposób należy ty lko 
najsilniejsze gałęzie nowo pow stałego 
pięlra, n a lom ias t  gałęzi słabszych le­
piej wcale nie ruszaę. W  każd y m  n o ­
w ym  pię trze  zachowTać się pow inno po 
5 gałęzi bocznych* oprócz przew odni­
ka.

Dolne, czyli s tarsze p iętra  konarów' 
u odm ian  silnie rosnących  sk racam y  
bardzOjUiieznacznie n a  zeszłorocznym 
przyroście, -zaś u  odm ian  słabiej ros­
nących. s ta rszych  k o n a ró w  zupełnie 
nie ru szam y  pozwndając im rosnąc  
sw obodnie

— 4 pięter kona- 
60 cm jedno od 

drugiego, dalszego lo rm o w an ia  prze­
w oźnie  m ożna  zaniechać  bo drzewo w 
la lach  n a s tęp n y ch  o sadza ją  zazwwczaj 
nowe p ię tra  już  sam orzu tn ie ,  bez po­
m ocy człow ieka. Gd} by jednak zaszła 
potrzeba, to w sk azan y m  będ.óe 
przy jść  d rzew o m  z pom ocą i zastoso­
wać o d p o w ied n ie  ązabie-g,i, m a jące  r. 
celu u t r z y m a n ia  p rz e w o d n ik a  i w y ­
tw orzen ie  now ego  p ie tra  konarów '.

Opisane  fo rm o w an ie  k o ron  uowin- 
no być' .stosowane u wszystkich  bez 
w y ją tku  drzew  ow ocow ych.

Inż. P. D ą b ro w sk i  (..Pion ").

Po  s fo rm ow an iu  
ró w  odległych o 50-

! ot rzeba w iosen n ego  naw ożen ia
R ozw ażaliśm y ;uż  n ie raz ,  żc stoso­

w an ie  w  gospoda i stwie w y łącznie  n a ­
wozów n a lu ra lnyc li ,  a wdęc obo rn ika  
gnojów'ki, kom postu , nie p o k ry w a  po­
trzeb nawrozow'}cb gleby, wskutek, czo 
go p lony  osiągane są b a rd zo  n isk ie j  
glyż rośliny  nie z n a jd u jąc  w  glebie d o ­
sta tecznej ilości pokarm ów ' nie m ogą 
się należycie rozwujać i dobrze p lo n o ­
wać. Uiski p lon roś l in  jesl zaw sze nia- 
ko rz}s tny  dla  rolnikiP; gdyż w ledy  go­
sp o d a ru je  on drogo, s am a  zaś ilcś.ej 
zbiorów z całego gospodarstwu! jesł tak  
m ała , że pu p ok ryc iu  polrzeb  wyżywać31 
n iow ych właściciela i jego rodz iny  b a r ­
dzo niewiele  pozosta je  już na sprzedaż, 
no i w'kutck lego ro ln ik  naw el przy  
dob rych  cenach  zbóż —  bieduje. Zu­
pełnie inaczej rzecz się przedslaw ia ,  
jeżeli p lony  są wysokie, w tedy  tylkoj 
cześć zbiorów  zosta je zużyta w  gospo­
darstwie, reszta  zaś p ro d u k tó w  może 
być spieniężona.

N atu ra ln ie ,  że wiele innych  czyn­
ników7 w'pływa również na wysokość 
plonów. W obec  je d n a k  lego, żc gleby 
nasze na ogół są ubogie w s k ład n ik i  od- 
ż ' wcze dla roślin, naw ożenie  roli mieć 
będzie zawsze p ie rw szorzędne znacze­
nie.. _

Jeżeli chodzi o zasobność nawn- 
zowrą roli, to  n a jw ażn ie jszym  b o d n ! 
sk ładn ik iem , k łórego b rak  odczuw a 
się p raw ic  w każdej glebie, jest— ązot. 
Dlatego właśnie  nawrożenie azotow7e 
m a  w okrasie  w iosennym  szczególne 
znaczenii'. Azot bowiem  spełnia  roby 
nie ty lko  zasiłku  po k a rm o w eg o  dla 
roślin, ale jeszcze n iezależnie od lego 
azot działa dod a tn io  na przyśpieszenie  
rozw oju  roślin. Dzięki tem u  właśnie, 
rośliny zasilone azotem łatw ie j op ie ra ­
ją się suszy, gdyż p rędzej Ocieniają, ro ­
lę, a jak o  silniej zakorzen ione  pob ie­
ra ją  w odę z w a rs tw  głębszych. Stąd 
pod wpł} wem  naw ożen ia  azo lem  ot­
rz y m u je  się duże zwryżki. Z tycli p rz e ­
to w zględów  nawilżenie azotow e pod 
zasiewy w iosenne uw ażać  należy  za 
konieczne.

Duże znaczenie  m a rów nież  nawo-

żenie .fosforowe. d o d a lc k  bow iem  fo 
sforu  w pływ a korzys tn ie  na w \k -  
szta lcenie  z ia rna  zbóK a także na 
wcżesiłość i równiomierność d o jrz e ­
wania.

Do n aw ożen ia  w iosennego m a n n  
cały szereg iiawrozówr azo tow ych  Z 
nich p rzede  w szystk im  należy pośw ię­
cić uw agę  azotniakow i, k tóry  je ,1 n a ­
wozem, n a d a ją c y m  s.ię głównie, dcł 
przedsiewniego naw o żen ia  wszystkich  
roślin upraw m ych. Do n aw ożen ia  t u /  
przed siewem  lub  też do pogłówmego 
naw ożen ia  n a d a je  się specjaln ie  sa- 
Tetrzak, k t ó n  posiada połow'ę azotu 
wolniej'-lecz długolrwude działającego, 
a w7 p o do im y  sposób ja k  azol a-
,x)tniaku, d ru g a  zaś po łow a działa 
bardzo  szybko i pobudza jąco .  T rz e ­
cim wreszcie nawrozem a-zotowym jest 
saletra w apn iow a . Azol w  sa letrze wa< 
pniowej wwkazuje nalvehminstow 'e 
działanie^] tak , że rośliny już w  parę  
dni po zasileniu saletrą  zaczyna ją  się 
o yvielc silniej kr/.owdć i rozrastać .  Sa- 
lelw* w-ięe cżv w a  się do zasilenia r o ­
ślin chorych , uszkodzonych  i do zasi­
lenia po p r / c e w c e .

Z naw ozów  fosfo row ych  za n a j ­
odpow iednie jszy  nawóz t rzeba  u w a ­
żać sii])ertomasynę, a do dlatego, że 
zaw iera  ona  k w as  fosforow y w7 post i- 
ci d la  'rośljji ła tw o  dostępnej, a prócz 
tego W' sk ład  jej wchodzi s tosunkow o 
d uża  ilość wapuśf, dzięki czem u  super- 
tom asynn  n ad a je  ^ię n a  ziemie wszel­
kiego rodza ju . S u p e r to m asy n a  w yso ­
ko ]) iocentow a zaw iera  30 kg. kw asu  
łosi arowego, jesł to  więc?' nawóz 
d w u k ro tn ie  bogatszy od innych 
d o tychczas  używalnych n aw ozów  fos- 
io row yeh ,  jak  np. su p erfo sfa tu  czy 
toim isyny i dlatego w ystarcza ' połowai 
lyeli daw ek , jakie stosujc<?się v7 tych 
naw ozach .

Często trzelia użyć  pod  zasiewy 
jare. za ró w n o  n aw ozu  azotowego ja k  i 
n aw ozu  fosforowegu. W  ty m  w y p a d ­
k u  a a jk o rzy s ln ic jszy m  b \  wa nż}7cie 
su p e r lo m a ssn y  azotniakowumej. k tó ­
ra uw iera  azot i fosfor w  ta k im  s to ­
sunku , że d a w k a  250— 300 klg super 
toina syny  a.zot nia kow anej na  1 h e k ­
ta r  w. p rzecię tnych  w a ru n k a c h  glebó- 
wye.h' z a sp a k a ja  po trzeby  roślin  j a ­
rych. W  G.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w r. 1909

JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

Finanrsufe: Kasy Stefczyka
Spółdzielnie rolniczo handlowe 
Spółdzielnie przetwórcze.

Fundusze na finansów anie czerpie:
Z k r e d y t  ‘ W w Banku Polskim i bankach państw ow ych  
z su m  sk ła d a n y c h  p rz e z  sp ó łd z ie ln ie  ( lo k a t)  
z w k ła d ó w  b e z p o ś re d n ic h

Centralna Kasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde
żądanie
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Chcę być zdrowym i długo źyć
K o l u m n a  R o w S a t o w .  T o w a r z y s t w a  P r z e c ł i i / g m i f f c z e g o  W ś l o ń s k o - T r o c k i e y o

P o d  r e d a k c ją  d r . M arii K o ła c z y A s k ie j

S T R A G A N  P O D  S T R Z E C H Ą
„M ój gołąbku — od wódki nos czerwienieje"!

Z a n im  jeszcze dosz ło  się n a  ry n ek ,  
zan im  us ły sza ło  jego  g w ar ,  h e t  z dale  
ko do s trzeg ło  się s z ta n d a r  n a  s a m o ­
d z ia ło w y m  w ie jsk im  p łó tn ie : Czerw o 
n y  Krzyż p rzec iw gruź liczy .  A gdy  po 
deszło się b liże j  i od ró żn i ło  s t ra g a n y  
i b u d k i  -— d o s trzeg ło  się, że s z ta n d a r  
ten  tk w ił  n a d  w ie jsk ą  s trz e c h ą . A cóż 
to  za sp rzed aż?  Czy n ie?  T w arzy czk i  
j a k  ja b łu s z k a  b ia łe  i ru m ia n e ,  w ie j ­
sk ie  ch u s teczk i  n a  głowie, n a  ram ie  
ni u  ta rcze  z w ia d o m y m  krzyżem ...  n ie  
t rzeba  d ługo  m yśleć  —  to  P rz o d o w  
n ice  Z drow ia . K ażda  t r z y m a  k o s z y ­
czek: „S zczęście w  c u k ie rk u 6*, n a  w al 
kę z g ru ź l icą  n a  w si  „b ile ty  n a  lo te ­
r ię "  —- zach ęca ją .

„Co ta m  m a c ie  d o  w y g ra n ia ? "  —  
p y ta ją  p rzech o d n ie .  —  .(Przodow nicę  
zd ro w ia !"

„Czy to  k tó r a  z P a ń  o f ia ro w a ła  
się na  g łó w n y  f a n t? "

D ziew częta  się śm ie ją ,  p o k a z u ją  
śliczne la lk i w  sam o d z ia ły  p r z y b r a ­
ne i ch u s teczk i ;  z m a le ń k ie m i  t a r c z ­
k am i,  n a  m in ia tu ro w y c h  s tan iczk ach .  
Nie ty lk o  lale są do w y g ran ia ,  a lb u  
m y  w ileńskie ,  ręczne  ob razk i ,  tu t e j ­
sze g a rn u sz k i  i serca. Ale ja k ie  s e r ­
ca?

Na s e rc a c h  Kaziuk ow ych  m usi  
być miłość... „ K o c h a m  Cię", „M ój go 
łą b k u " ,  „M ój ideale".. .  Ale T -w o  P rze  
ciw gruź liczc  W il.- T ro ck ie  p ro p a g u je  
h ig ien ę  w szędzie  i gdzie się da. Ja k ż e  
by w y trz y m a ło  nie n rz y p o m n ie ć  o 
n ie j  ludz iom  n a  K az iu k u ?  Ale, że t ra  
dycji m u s i  s tać  się zadość, t rzeba by . 
lo po łączyć  je d n o  z d ru g im :  Miłość z 
Higieną.

„M ój g o łąb k u  u m y j szy ję66.
„N ie  złość się  m ó j id ea le  ho  nie 

zd ro w o 66.
„O d  w ó d k i n os c z e rw ie n ie je 66 i du 

/.o. te m u  pod o b n y ch .
S t ra g a n  b y ł  ob lężony . Serca ro z ­

c h w y ty w an o .  Na fa n ty  by ły  rów n ież  
śliczne koszyczk i ,  w  k tó r y c h  n a  sia 
nie leża ły  ja je c z k a  p o s te m p lo w a n e  
h a s ła m i  hiigienicznemi. I  t a m  by ło  du 
żo o czystości, o w y c h o w y w a n iu  dzie 
ci, o d p o w ie d n im  o d ż y w ia n iu  —  sło­
w em  ća ła  p o ra d a  l e k a r s k a  za jed n e  
20 gr. W a rs z a w a  się dz iw iła  i goście 
z K ra k o w a ,  czy ze L w ow a.

„Co z ta k im i  j a jk a m i  t r z e b a  r o ­
b ić?"  —  pyta li .

„Z jeść  na  zdrow ie , św ie ż u tk ie "  —  
P rzo d o w n ice  b ły sk a ły  w  u ś m ie c h u  b ia  
łemi zębam i.

Coście dos taw ali  jesizcze w  p o d a ­
r u n k u  k a r to n ik i .  P isze: „Nie otwie- 
rać !“ -— to zac iekaw ia ,  k a ż d y  p o d n o  
si s t ro n ic z k ę  i d o w ia d u je  się, że choć  
c iek aw o ść  p ie rw szy  s to p ie ń  do piek 
la —  m y  do p iek ie ł  n ie  zaw iedz iem y  
i w ogóle  n ie  zaw ied z iem y  n ikogo , k to  
zap isze  się n a  cz ło n k a  T -w a  P rzec iw  
gruźliczego...

Ale f u r k o t  s a m o lo tu  o d ry w a  uw a 
gę od s t ra g a n u .  Awioinetka leci n iz iu t  
ko, że w id a ć  p o s ta ć  w y c h y la ją c ą  się 
z k a b in y  i d a ją c a  p o w ita lne  znak i  
Nie izdążył jeszcze p rze lec ieć  a za 
n im  c h m u ra  —  czy p ta k i?  —  to u lo t­
ki lecą!!!... W ia d o m o śc i  o a k c j i  p rze  
c iw gruźliozej —  p ro s to  z nieba...

Członek naszego  T -w a  p. W ło d z i­
m ierz  K u rce  p o m im o  w ie lk ich  t ru d n o

ści n a  s ta rc ie  i dużego  w ia t ru ,  zupeł 
n ie  b e z in te re so w n ie  o f ia ro w a ł  d la  ak  
kc ji  p o ra n e k  K az iukow ego  k i e r m a ­
szu. O bieca ł  to już  n a m  d a w n o  i spe  
e ja ln ie  d la te g o  p rz y je c h a ł  z odległego 
Z akopanego .

S t ra g a n  zw róc ił  s p e c ja ln ą  uw agę  
zn an eg o  l i te ra ta  i p u b l icy s ty  p. Mel 
ch io ra  W a ń k o w ic z a .  Z rob ił  on  k i l ­
k a  zd jęć  s t r a g a n u  z c a ły m  zadntereso 
w a n ie m  ro z m a w a ł  z P rz o d o w n ic a m i  
Z d ro w ia  i „ o b fo to g ra fo w a ł"  i s t r a g a n  
i se rca  i dz iew częta .  P ow iedz ia ł ,  że 
w szys tko  będz ie  w Jego  książce , w  k tó  
re j ca ły  ro zd z ia ł  pośw ięca  nasze j  ak  
cji.

P rz y  s t ra g a n ie  b y ła  p ra s a ,  było  Ra 
dio  —  n a sz a  C iocia  H a la  c iąg n ę ła  lo 
sy —  w y g ra ła  i p a n i  J o a s ia  P ie k a r ­
sk a . N ależa ła  n a m  się t a  rew izy ta .  
Nasze P rz o d o w n ic e  b y ły  p rzec ież  w 
Radio , ja k o  delegacja .  P rz e d s ta w i ły  j 
się s ta rszy źn ie  i  ch y łk ie m  żeby  nie

b a rd z o  p rz e sz k a d za ć  w ślizgnęły  się do 
g a b in e tu  s p e a k e ra ,  ch c ia ły  zobaczyć 
ja k  to  się m ów i.

P a n n a  Jo a s ia  w łaśn ie  n a d a w a ła  
k o n c e r t  życzeń.

„M oże k t ó r a  z w as  chce  coś p o ­
w iedz ieć?"  —  u ś m ie c h n ę ła  się. Dziew 
czetom  z a ja śn ia ły  oczy. W ła śn ie  koń  
czyła się  p ły ta .  I p rz e d  n a s tę p n ą :  „H a 
ło, ha lo!  W  te j  chw ili  z w ied za ją  S tu  
d iu m  P rz o d o w n ic e  Z drow ia . P ły tę  
„ tę s k n o ta "  p rz e s y ła ją  ty m  i ty m  (nie 
w y m ie n ia m y  tu  n a z w isk ,  m oże  k tó r a  
z p a n ie n e k  z a żen o w ałab y  się w  ty m  
momencie...)

I d a le j  p a n i  sp ik e rk a .
„ W  te j ch w il i  zab ie rze  głos je d n a  

z P rz o d o w n ic " :  i W ic ia  z Rzeszy od 
w ażn ie  z a im p ro w iz o w a ła  k o m u n ik a t 
o K az iu k u  i lo te r ii  i z ap ros i ła  wszyst 
k ich  do wzięcia  w  n ie j  udzia łu .

W ie lu  ludzi t o  słyszało. Mówili 
n a m  p o te m  w  re d a k c j i .

W SPRAWIE ANKIETY
T e rm in  n a d s y ła n ia  odpow iedz i  na 

an k ie tę  og łoszoną  w  Nr. 45 „Głosu 
Z iem i"  p rz e d łu ż a m y  do d n ia  8.IV  rb .

P rz y p o m in a m y  p y ta n ia :
1) Z czego p o w s ta ją  su ch o ty ?
2) Czy k to  s łyszał o g ruź licy  bydła  

u  k ró w  i czy je s t  o n a  n iebezp ieczna  
dla  ludzi?

3) Gzy by ły  w y p a d k i  c h o ro b y  i 
śm ie rc i  z su c h o t  w tej rod z in ie?

4) Gzy p rz y m u so w e  ubezp ieczen ie  
od  ogn ia  jes t  k o rz y s tn e  d la  wsi i czy 
u bezp ieczen ie  od  g ruź licy  b y ło b y  r ó ­
w nież  k o rz y s tn e ?

5) I le  ro d z in  n ie  m a  k ro w y ?

6) I le  m u s ia łb y  k o sz to w ać  1 kg  
m y d ła  żeby  w szyscy  m ogli  go u ży w ać  
codz ienn ie?

7) I le  d o c h o d u  p rz y n o s i  w  c iągu 
ro k u  je d n a  k ro w a ?

K ażda  z P rz o d o w n ic  Z d ro w ia  obo 
w ią z a n a  je s t  z eb rać  odpow iedz i  n a  
te p y ta n ia ,  od  k i lk u d z ie s ięc iu  gospo ­
d a r s tw  —  czym  więcej,  ty m  lep ie j — 
i p rzy s łać  p o d  odires: W ilno , ul. B o ­
n i f r a te r s k a  2 m . 5 d r  M. K o łaczyńska .

A m oże  inn i  czy te ln icy  „Głosu Zie 
m i"  zechc ieliby  n a m  pom óc?

W iele  o d p ow iedz i  już  nadeszło  
O m ó w im y  je  razem .

Echa karnawałowe
W p ra w d z ie  n ie  czas już  m yśleć  o 

tań cach ,  ale  n ie  m o żem y  się pow strzy­
m a ć  od w z m ia n k i  o ś l icznym  balu , 
k tó ry  się od b y ł  n a  zak o ń czen ie  k a r ­
n a w a łu  dn. 26.11 rb. w  M ejszagolc, 
oczyw iście  n a  d o c h ó d  zw a lczan ia  gru  
źJicy w  g m in ie  m ejszago lsk ie j .  Orga 
n izo w a ł  m ie jsco w y  S e jm ik  P rz e c iw ­
g ruźliczy  z p rezesem  k s . S t. K lim m em  
n a  czele. Zaszczycił  n a w e t  zabaw ę  
sw o ją  obecnością .

Szczepko  i T o ń k o  zawiedli,  m ie li  
b a rd z o  w a ż n ą  au d y c ję .  R o zcza ro w a­
nie to  n ag ro d z i ła  św ie tn a  o rk ie s tra  i 
d o sk o n a ły  bu fe t .  P a n i  H . H o n w a ld  
to w a  i p. L . M aeu lew iczow a b y ły  nic 
z m o rd o w a n e ,  ca ły  czas n a  nogach.-— 
P rz y  bu fec ie  i n a  sali. P ię k n e  k o ty ­
l iony  u b a rw ia ły  zabaw ę. N ajw iększa  
ich ilość św iadczy ła  o n a jw ię k sz y m  
pow odzen iu .

Któż ich  ta k  dużo  o t rz y m a ł?  T o  
p an  dziedzic  z M ilun , av  sam o d z ia ły  
p rz y s t ro jo n y ,  p o g o d n y  i w szystk im  
życzliwy. T e n  sam , k tó r y  podczas  ze ­
b ra n ia  b u d że to w eg o  g m in y  w y s tą ­
p ił  z w n io sk ie m  podw y ższen ia  d o ta ­
cji T-wa.

D zięk o w ał  za w yuczen ie  P rz o d o w  
n ic  Z drow ia , h ig ien y  i p ie lęgn ia rs tw a .

„ J e d n a  o k a z a ła  d u żą  p o m o c "  — 
m ów ił. —  „ Z a c h o ro w a ł  k to ś  ze s łu ż ­
by, by łem  b e z ra d n y ,  bo się n a  m e ­
d y cy n ie  n ie  zn am . L e k a rz  tego dn ia  
w yjecha ł .  Z aw ezw a łem  więc P rz o d o w

nicę. Z m ie rzy ła  c h o re m u  g o rączkę  i 
o rzek ła ,  że ch y b a  nic w ażnego, bo 
t e m p e r a tu r a  n o rm a ln a .  Na k łu c ie  w 
b o k a c h  p o s ta w iła  b a ń k i .  P rz o d o w n i­
ca Z drow ia  m ia ła  rac ję ,  p a c je n t  w sta ł  
n a z a ju t rz  z d ró w  ja k  ryba .

Nie m a m y  co u k ry w a ć ,  że d la  nas  
le k a rz y  ro z m o w a  z p a n e m  dz iedz i­
cem  z M ilun  b y ła  n a jm i lsz y m  m a m  en 
tern z całe j  zabaw y.

Pii przodownic zdrowia
{mel. „Trzymamy straż")

Do walki hej! Do walki wraz 
Z n iechlujs tw a 's trasznym cieniem ,
Już p rz o d o w n ic e  stanąć  czas 
Bo naszym t o  p rzezn aczen iem .

Do polsk ich  chat! D o  polskiej wsi! 
W o ła  o b o w ią z e k  drOgi,
Bo d o  p o rz ą d k u  se rce  drży ,
Bo on d la  du szy  tak b ło g i ,

Do walki nam s tan ąć  już czas,
Z c iem notą  wsi koch ane j ,
N ie  miejm y serca  n iby g taz,
Nie m ińm y c h a ty  spo tkane j.

Lecz św ia t ło  nieś! Jak g w ia zd a  świeć 
W z o re m  czystości i ład u ,
P o rz ą d e k  w  d o m u  musisz mieć,
A b r u d u  ani śladu.

Niech lu js tw o p re c z !  Czystą ch cę  być! 
By innym p rz y k ła d  d aw a ć ,
Czystośc ią ,  zd row iem , c h c ę  aż  lśnić, 
O c zy  radośc ią  n a p a w a ć .

Wanda Ciukszówna.
Przodow nica zdrow ia, Gminy Trockiej, 

Grom ady Laiulwarów.

W skazówki higieniczne.

Co robić na odciski?
P rzed e  w szy s tk im  nie n a le ż y  d o ­

puszczać  do odcisków , n ie  nosić  cias 
n y c h  b u tó w , a sze ro k ie  fi w ygodne.

P rz y  o k az ji  p rz y p o m in a m y ,  że 
nog i t rzeb a  m y ć  cod z ieó  i on u ce  lub  
sk a rp e tk i  j a k  n a jczęśc ie j  zm ien iać , żoł 
n ie rze  ja p o ń s c y  n a w e t  n a  f ro n c ie  co 
dzień  z m ie n ia ją  sw oje  b ia łe  s k a r p e t ­
ki. W ra z ić  w y tw o rz e n ia  się 'o d c is k u  
n ie  tr z e b a  go w y c in ać , a b y  n ie  skale  
czyć p a lc a  i n ie  sp o w o d o w ać  z ak aże ­
nia.

D o b ry  je s t  d o m o w y  sposób  na  nsu 
nięcie  odc isku :

W z ią ć  ceb u lę  i w y m o czy ć  j ą  w  oc 
eie (stołowym) p rzez  k i lk a  dni. Mały 
k a w a łe k  tak ie j  cebuli  p rz y w ią z a ć  do 
odc iska  g a łg a n k ie m  —- n a j le p ie j  na 
noc ,żebv się n ie  zsuną ł .  P o  n o c y  lub 
po  d w ó ch  m o ż n a  ła tw o  p aznogc iam i 
zd jąć  odcisk  w raz  z korzen ien i .

Dla zabezp ieczen ia  p rz e d  pow tói 
n y m  w y tw o rzen iem  się od c isk ó w  dok 
rze  je s t  s to sow ać  k rą ż k i ,  k tó re  się na 
k ła d a  n a  m ie jsce  n a ra ż o n e  n a  odcisk 
K rążk i  ta k ie  m o ż n a  n a b y ć  w  k a ż d e j  
ap tece , czy sk ładz ie  a p te c z n y m  za kit 
k a  groszy.

Pierwsza w Polsce spółdzielnia zdrowia

W M arkowej, -powiatu łańcuckiego, woj. Iwo wskłęgo -powstała pierw sza w  Polsce Wiej- 
ska iSpółdziełniia Zdrow ia. Dzieci członków  Spółdzielni k o r z y s i ta jz  zupełnie bezpłaifcnejt 

system atycznej opieki i pom ocy lekarsk ie j
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Kącik rozrywkowy
KTO JE ST  STRATNY?

H undJairka sprzedaw ała na rynku chrzan
'v pęczk ach  o k rąg ły ch  grubośdi 10 cm  (w 
n a jsze rszy m  m iejscu) za 40 groszy. Pew nego 
razu  z ab ra k ło  h a n d la rc e  pęczków  grubości, 
10 cm, Wj b e r  czego zap ro p o n o w a ła  k u p u ją ­
cej 2 pęczk i g ru b o śc i 5 cm  za  40 groszy. 
Czy k to  je s l .stratny , n a  ile  ajWIaezego.

ZAGADKI DLA DOMYŚLNYCH.
1) J a k ą  w ag ę  m u si p o s ia d a ć  człow iek, a- 

by  n ie  upaść .
2) K iedy m ożna przen ieść w od ę sitem ?
31 Którą drogą n ie  jechał jeszcze żaden

człow iek?
4) Co la ta  bez skrzydeł?
5) Co je s t w iększe bez głow v, n iż z g ło­

w ą?
PYTANIA DLA „CIEKAWYCH'1.

1) Ja k i P n ia k  by ł k ró lem  M ad ag ask a ru ?
2) J a k i  k ró l  p o lsk i k ilk a k ro tn ie  m u sia ł 

u c iek ać  z P o lsk i lecz o s ta teczn ie  zw alczył 
w rogów , zaś u m ie ra ją c  p rz ek a za ł z jed n o czo ­
ne p ań stw o  sw em u synow i

3) Gdzie sEę z n a jd u je  g ó ra  K ościuszk i?
4) Ja k i P o lak  zg in ą ł w alcząc  o wolność 

Stanów  Z jed noczonych  Y n e ry k i P ó łn o cn ej.

ROZWIĄZANIE ZADA* Z „GLOSĘ Z1EMI“ 
z d n ia  13 lu teg o  1938 r.

ZAGADKI.
1) A dam
2) T ych  c z le rcch  było m u zy k an tó w  I
3) M ichał K oryb til (K ory— htw) 'W iśnio- j 

wieoki.
J a k  podzie lić , d laczego?

W iem y że trzeci w ieśn iak  da ł 80 gr jak o  
sw ój udzia ł. G dyby każdy  m u sia ł dać  p o  80 
gr. to b y  ra ze m  m ieli 2 zł 40 g r  (80 gr 3). 
lFosiaaame 8 b u te lek  w a rte  są  2 zł. 40 gr. 
czyli k a ż d a  bu łka k o sz tu je  30 groszy.

P ierw szy  z n ich  du ł 5 b u łek , czyli 1 zł 
50 gr., zaś sk ła d k a  (gdyby p łao il p ien iędzm i) 
w ynosi ty lk o  80 gr., w obec ezego o trzy m a 
70 gr.

D ru g i z n icli d a ją c  3 b u łk i wpłaci ł 90 gr, 
zaś muisiał w p łac ić  ty lk o  80 g r., czyli o trzy  
m a 10 gr,

Wykaz punktów kopulacyjnych
ogierów państwowych w hodowli P. S. 0. w Berdówce

w roku 1938
WOJ. WILEŃSKIE

Pow. brasławskl. K ow alew o (1 g u d b r .  *). 
O p sa  (1 półkrwi a;ig., 2 g udbr .) ,  W id z ę  
Łowiczyńskie {1 czystej krwi arab ,  1 an- 
glk, 1 półkrwi gudbr.) .

Pow. dziśnieński. C zerw o n y  Dwór (1 
gudbr.) ,  H o ro d z ie c  (1 półkrw i anglik), — 
M niu ta  łl (1 g u d b r . ,  1 pó łk rw i gudbr.) ,  
Paraf ianów  (1 półkrw i a->g., 1 gudbr.)

Pow. m ołodeczański. Bienica (1 p ó ł ­
krwi anglik , 1 g u d b r . ,  1 pó łkrwi g u d b .  ), 
K asperow szczyzna (2 g u d b r . ,  1 pó łkrw i 
ang.).

Pow . o łzm iańsk i.  A n to n o w o  (2 g u a b r . )  
C e n te le  (1 półkrw i a rab ,  1 gubr. ,  1 p ó ł ­
krwi g udbr .) ,  N ow osiołk i (2 gudbr .) .

Pow. po stawski. Kozłowsk {1 półkrwi 
a /ab ) ,  Luczaj (1 pó łkrwi a /a b ,  1 gudbr.) ,  
M iko lce  II (1 pó łkrw i ang .,  1 półkrwi 
g u d b r . ,  1 g uabr .) .

Pow. święciański. Cerkliszki (I p ó ł ­
krwi ang . ,  1 g udbr .) ,  Dukszty {1 gudbr.),  
O lszew  (1 półkrwi a n g  , 1 g udbr .) ,  Polesie 
(1 półkrw i ang lo a rab ,  1 gu d b t . ) ,  Szeme- 
tow szczyzna (1 wysokiej pó łk rw i anglik).

Pow . wilejski. Czar-iorucz {1 p ó łk rw i 
anglik), Karolin (1 półkrwi ang.) ,  Kost/k i 
(1 pó łkrwi anglik), Lubań (2 pó łkrw i an­
g lo a ra b y ,  1 gudbr ,) ,  O śc iukow icze  (1 
pó łkrwi ang.,  1 gudbr.) ,  W iazyń  (1 p ó ł ­
krwi ang.).

Pow. wilańsko-lrocki. GUnciszkl (1 wy 
sokiej pó łkrwi an g lo a rab .  1 półkrwi ang., 
1 gurlbr.),  O ra n y  (1 g u db r .) ,  Pas el (1 
półkrwi ang . ,  2 g udbr .) ,  P odr  rzyiż (1 p ó ł ­
krwi ang .,  1 pó łkrw i gudbr .) ,  Soleczniki 
M a ić  (1 pó łk rw i ang.) ,  W o m ia n y  (1 p ó ł ­
krwi a n g lo a rab ,  1 gu d b r .) .

W OJ. NOWO&RÓDZKIE
Pow. baranowicki. C zern ichó w  Górny 

(2 g ud b r . ) ,  H o ro d y szc ze  {2 półkrw i ang., 
1 g udbr .) ,  Jastrząbi {1 półkrwi a n g lo a ra b

1 gudbr .) .
Pow. Iidzul. B erdów ka  (1 pó łkrw , arab, 

1 półkrw i anglik, 2 gudbr .) ,  Tarnowszczy- 
zna (2 półkrwi ang..  1 q u d b r . ) ,  Ż em łos-  
ław  (1 półkrwi a n g lo a rab ,  1 gudbr .) .

P o w , nłeswieskl. H anusow szczyzna  (1 
półkrwi an g loa rao ,  1 gu db r .) ,  Hurynow- 
szczyzna (2 półkrwi ang .  a raby ,  1 g jd b r . ) ,  
N arucew icze  (1 pó łkrwi an g lo a ra b ,  3 
gudbr.) ,

Pow. now ogródzki. Kuszelew o (1 p ó ł ­
krwi an g lo a rab ,  1 g udbr .) ,  N iechm aw icze  
(1 pó łkrwi ang lo a ra b ,  1 gub:.) ,  Żukow- 
szczyzma (1 pó łkrw i ang . ,  1 gudbr.) .

Pow. Słonimski. Albertyn (1 pó łkrwi 
an g lo a rab ,  1 pó łkrw i ang.,  1 g udbr .) ,  Mii 
(1 p ó łk rw i a n g lo a rab ,  2 gu db r .) .

Pow. szczuczyński. Dzikuszki (1 p e łn e j  
krwi ang.,  1 gudbr .) ,  Iszczołno (1 półkrwi 
a n g  ), L eb io dk a  {1 p ó łk rw i ang.,  1 g u d b r  ) 
—  b o b ak iń ce  (1 gudbr.) .

Pow. w ołoiyński. Z ab rz ez ie  (1 p ó ł  • 
krwi ang.,  2 gudbr.) .

*) Rasa g u d b ra n d a lsk a  =  rasa  szw ed zka

Z  r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań CI łdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn. 

8. III. r. b.
Żyto 1 st................................. 19.76 2 0 . .
Żyto II i t ............................... 19.25 19.7-h
Pszenica I st. . . .  27.E 28.00
Pszenica II st. . . .  2t 50 27.00
Jęczmień I st. . . .  19.51) 20 —
Owies I s t ......................... 19. ió 19,75
Owies II st........................18.25 18.75
G r y k a ................................. 17.50 18.00
Łubin nieb.........................i4.50 15.—
Siemię lniane . . . 45—  46.00
Łen trzepany st.Horodziej,1940— 1980 
Targaniec mocz. M‘ory 780— 820

Ceny nabiału i jaj
wg. notowań Zw. Sp. mlecz, i jajcz. 

w Wilnie
z dn. 8.III. 1938 r. w zł za 1 kg 

Masło wyborowe 1 gat. hurt 3,50 
detal 3,80

Masło stołowe II gat. hurt 3 / 0  
detal 3,70.

Masło soione hurt 2,70 detal 3,00 
Sery litewskie hurt 2,00 detal 2,30. 
Jaja za k o p ę , 3,90— 4,80, za sztukę 

7 — 9 gr.

CENY RYB W WILNIE 
Za czas od 26 lutego do 4 marca 1938 t.

w naw iasach  cen y  d e ta l ic z n e ,  b e z  
naw iasu  ce n y  hurtow e.

K arp żyw y I g a l .  1.60 {1.80), k a rp  ży- 
Wy II g a t .  1.60 (1.80), 'karp żyw y III g a ł ’ 
Ł40  ( I .oO), s zcz u p ak  żyw y w y b ó r .  2.30 
(2.50), s zczu p ak  żywy średni 1.80 (2.00) 
Szc z u p d|< ś-iiąły w ybór.  2.00 (2.20), szczu­
c i -  in ią ty  p ó łw y b o r .  1 60 (1.80), szczu- 

śn ię ty  ś red n i  1.40 (1.60), leszcz śnię­

ty i^yDor. 1.60 (1-80), leszcz S i ię ty  p ó lw y-  
bor.  1.40 (1.60), leszcz śn ię ty  średni 1.00 
(1.20), ok o ń  p ó łw y b o r .  1.20 (1.40), okoń 
ś ie d m  1.00 (1.20), o k o ń  d /o b n y  0,40 (0.50), 
p ło ć  ś redn ia  0.80 M.00), p ło ć  d r o b n a  0.40 
(0.50), sielawa wybór. (3.00), s ie law a pól 
w yb ór .  (2.00), sielawa m ała Namocz —  Mie 
dzio ł)  (1.20), styinka 0.60 (0.70), lin żywy 
d ro b n y  1.20 (1.40).

Brak ryby w y b o ro w e j  jez iorow ej.  S p e ­
c jalnie szczupaka.

fgłzą do nas •••
M o l a  Swięciańszczyzny

Rolnicy w  naszych  s tronach  byli z a w ­
sze  w ciąkim p o ło ż e n iu ,  a le  w czasach  
dzis iejszych, ło  już n a p i a w d ę  są w  stra­
sznej b ied z ie .  Z b o ż a  u nas b a rd zo  k iep ­
skie. Zarobkowi n ie  ma. O  g ro sze  w e  wsi 
t rudno .  Ludzie na sól d o b r ą  n ie  m ają i 
so lą  w w iększej części solą b y d lę c ą .  Na 
o d z ie ż  n ie  ma. Dzieciom o i e  m a  za. co  
sp iaw ić  zeszy tów . O jakiejś o p i e c e  le ­
karskiej n ie  ma m ow y. W  tych s tronach, 
jak cz łow iek  zachoru je ,  to  już musi um ­
rzeć. W  łych w arunkach  d łu g i  w  d aw n e j  
wysokości slają się c iężarem , k tó r e g o  lud 
ność  nie jest w  stanie  udźw ignąć .  Raz na 
reszc ie  pow inni ło  w W a rszaw ie  z ro zu ­
mieć, ż e  rolnicy d o ść  już się nazaciśkalt 
pasa ,  a le  i oni już n ie  m o g ą  u jechać ,  b o  
t ru dn o  p łac ić  d łu q i ,  k tó re  w  rzeczyw is to  
ści są d w a  razy wyższe, niż k iedy  by ły  
zac iag ane .  D opóki s ię  tej sprawy n ie  za­
łatwi —  d o p ó ty  b e  m o ż e  na wsi b y ć  le­
piej...

M acuk W ładysław .
Kol. B u cew ic /e ,  gm . kom aj sklej,

Kalendarzyk tygodniowy
13 MARCA — NIEDZIELA .

2 p. Sucha.
Krystyny P. M., Nicefora.

W ic h ó d  słońca g. 5.45 —  Z ach ó d  g. 5.15.

14 MARCA — PONIEDZIAŁEK
M aty ld y  Kr. W i ,  Leona B. W- 

W sc h ó d  s ło ń ca  g. 5.41 —  Z ac h ó d  g. 5.17

15 MARCA — WTOREK
Klemer.sa, H. L o ng :na,

W s c h ó a  s łońca  g. 5.38 —  Z achód  g. 5.19

16 MArCA — ŚRODA
A b rah am a  Pust., Eufrozyny P. 

W sc h ó d  słońca  g. 5.34 —  Z achó d  g. 5.20 
Pełn ia  g .  6.15 rano.

17 MARCA — CZWARTEK
Jó ze ła  z Ar., Gertrudy P. 

W sc h ó d  s łoń ca  g. 5.32 —  Z ach ód  g. 5.22

18 MARCA — PIĄTEK
+ G a b r ie la  Arch.,  CyrylIa B. 

W sc h ó d  słońca  g. 5.30 —  Z a ch ó d  g. 5.24

19 MARCA — SOBOTA 
+ Józełć Obi. N. M. P.

W sc h ó d  s łoń ca  g. 5.28 —  Z ac h ó d  g. 5.26

Niektóre ważniejsze wydarze­
nia historyczne w .narcu
1. 1594. K o ron ac ja  Z yg m u n ta  III W a ­

zy w Upsali n a  króla szw e d z k ie g o .
2. 1333. Śmierć k ró la  W ład y s ław a  Ł o­

kietka.
4, 1386. K oronacja  W ła d y s ła w a  Ja­

g ie ł ły .
6. 1579. Lisł kroiewski Steta-na B a to re ­

g o  z a p o w ia d a  w o jn ę  m oskiew ską.
10 1863. L angiew icz  o g ło s i ł  s ię  d y k ­

ta torem  p o w s ta n ia  s ty czn iow ego .
16. 1569. D ekret  królewski Z ygm unta  

A u g u s ta  wciel? dc korony  trzy w o je w ó d z l  
wa pruskie .

18. 1863. Zwycięska b iłwa Langiew i­
cza p o d  G rochow iskam i (p o w s ta n ie  sty­
czniowe).

20. 1848. W y b u c h  pow stan ia  w ie lko­
p o lsk iego .

20. 1908. U staw a pruska  o  w ywłasz­
czeniu  polskich  pos iad łośc i  ziemskich.

24. 1794. Przysięga Kościuszki r.a ryn 
ku krakowskim.

Watka z gzem bydlęcym
N ied o cen ian y m  sz k o d n ik ie m  je s l  u  n a s , 

puw szechn ie  z n ay , szk o d liw y  -owad —  giez 
bydlęcy. D z iu raw iąc  sk ó rę  żyw ych  zw ie rzą t 
n a ra ż a  -on trokiikawo, ro k  roczn ie , n a  ogrom  
ne szkody , n iszcząc  sk ó ry , a tym  sam ym  oh 
n iż a ją c  zn aczn ie  w a rto ść  zw ierzęc ia . Je d n o ­
cześnie  g iez sizkodz.i p o w ażn ie  zdroM iu zw ie 
rząit i n ie p o k o ją c  k ro w y  obniża  ic h  m lecz­

ność. N iew ątp liw ie  w a Jk a  z ty m  ow adem  jest 
k o n ieczn a  i z n a jo m o ść  je j z a sad  jest bnrdizo 
p o trz e b n a  d la  każdego  ro ln ik a . N a pow yższy 
tem a t izoslairiic w ygłoszona b a rd zo  intewesu 
jąca  p o g a d an k a  .przez ,p. in ż . Koh p. 1. , Ni.sz 
czm y igza byd lęcego" P o g a d a n k a  la  zo stan ie  
w yg łoszona  n e  wloTek dn ia  15 m arc a  o go 
d żin ie  18.45.

Na zł g r  H

lwię, nazwisko 1 adres w płacającej:

Nr. rozra ch u n k u : 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł
z ło te  s ło w a m i:

MMwTCh:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
ni. Biskupa Bandursklego 4 

Poczta: Wilno I
Nr. ro zra ch u n k u : 14

!
Nr. wpłaty.

(podpis przy)mu)ące£o) £

DO W Ó D NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł.

O d b iorca:

Gazeta Tygodniowa 
.Głos Ziemi*

W ilno.

3

Nr. rozra ch u n k u : 14

Nr. wpłaty-

(p«dpls przyltmijącefo)

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie 

wyciąć wydrukowany tutaj blanMet,
otrzymywanie 

wypełnić go
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku iub najlepiej 3

naszego pisma co tydzień, wystarczy 
I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gt 
zł odrazu za cały rok,

o
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W sBźwBiej&ze  < v if« lg c ;e  #*<£*« fc iiv e
od dnia 13 do dnia 13 marca 193? r.N IED ZIELA , .dnia 1,1 m arc a  1938 r. 

Program  ogólnopolsk i.
1 2 . 0 3  .Poram ok syniionriuziny z I.otlzi. 11.13 

AtLt<fy<3j;r tlla wsi. 15,43 „W szyslk iogo  po Iro 
cliii" — ‘a u d y c ja  d la  dzieci. 17.09 Podw ioczo 
ick  ]>rzy jiiiikraJ-anłe. 19.00 Tenflr W y o p iR i r :  
„ T u rn ie j w  Perpignam o11 —• r e p o m . ; u n a g in a  
cyjny. l i i .15 „P reoz  z .kob ie tam i" —  AV.«ęo® 
au d y cja .

Radio w ileńskie.
S.ęSO liifo nnaęjŁ jC lla  Z ;cm  P in . W sch o d ­

nich. 9.00 T ra n sm is ja  n ab o żeń stw a  z kośćm  
ta Irj-B eriń i/odyn^kie^oH e W ilnie. 10.30 T u r 
niej zespo łów  świc-llicowyi li (T ran sm is ja  i 
W .lejk i P o w ia to w ej). 13.00 Co się  d z ie je  w 
U u n ie?  —  fe lie to n  M ieczysław a L im a n o w ­
skiego. 19.36 „ P a sh ich a jc ie  po tem  sam i za- 

iśp iew u jc ić"  —1 wiec.zór św ia t!.cow y z u d z ia  
leni ch ó ru  z min sieczka  L eb ied-ziw o.

i
PO N IED ZIA ŁEK , d-niu 11 m arca 1938 r. 

Program  ogólnopolski.
16.45 „Z p ie śn ią  po  k ra ju " .  17.00 „WgfcKw 
o d kryć  i w y n a lazk ó w  — .odczyt. 18,06 _vudy 
c.ja fila wsi. 19.30 Dy ■kulujem y: „Czy orga 
n izacjc  kfiibicce maiją ra c ję  bviii".

Radio w ileńskie.
13.00 W iadom ości z m ia s ta  i p ro w in c ji.

13.05 7 życia  pnganiizaS;. jnego . 18.10 Skrzy.il 
ku ogólna  —  p ro w ad z i T ad eu sz  Lopalew .ski.
18.40 „G ro b la"  —  frag m en t pow ieści Wito­
ni cg o G ohibicw a.

W TO R EK , d n ia  ló^ną>r<H r - 
Program  ogólnopolski.

15.45 W ielki eumitouk —  J.afzy Slanfccn- 
S(jn" — and . d la  dzfćc.i. 17.00 W7) c tid ' kauikin 
r z lk  Co,'loTad:o —  felieżMi. 18,35 A udycja dla 
w.si. 19.00 „ P rz y  s to lik u  l i te ra c k im 1' —  gawę 
da  m ło d y ch  p isa rzy . 19.30 „P o lsk a  Iwtwożo^ic 
c h ó ra ln a 11. 21.00 „Sylw etki koimpoizykurów 
p o lsk ioh11 Appłlina-n Szselirta.

Radio w ileńskie.
13.00 WTiarlom ośei z  m iasta  i p<ro\\ricji.

1 1,05 A udycja  fila w si: „Z w ierzę ta  M  wś.flF-

CUD r t C H N I iI I
NOWOCZESKCJ

Automat magaz. 6 mm

w yrzuc.ajądjf'•śum  gilzy po w y strzale . S trze la  
sp ec ja ln y m i n a b o ja m i —  n a jle p sza  o b ro n a  w  

do m u  i ipodróży —  link  o g łuszający .
C ena w raz z fu te ra łe m  'tylko zt. 5tfŁ5, 

3 sz tu k i 11. — 100 k u l 3.00. 9-cio .strzał. 1<8. 
Pozw olen ie  nie.n.gihafeitjiie. W y sy łam y  n a  li ­
s tow ne zamó.wien.ie.iulł}aci się p rz y  o d b io rze  
u,u poczcie .

A d resu jc ie : W ytw órnia autom atów  „^Strza­
ła". W arszaw a, Dr. Z am enhofa 12/5G. 
Uwaga. N asze ey ro b y  u zn an e  są za anijlejiszc

pcgadaiitka. 18.40 E ch a  p rzesz ło śc i: .-B łogo­
sław iono  zb ro d n ie 11 —  p o g a d an k a .

ŚROjjA, d m a  10 -Tl:bgjgjj 1938 r.
Program  ogólnopolski

1645 „C liw ilka p y ta ń 11 —  poigadauka dhir 
dzieci s ta rszy ch . 17.00 „ W a lk a  p a ń s tw a  z 
lo tn j.ctw rm  iiicp izyjacicdsK im " —  eukizyt.
18.35 A udycja  d la wsi. 19.23 „Sniinotnośc .MO 
rośc i11 —  g aw ęd a  Stairugo 1) k tó ra . 21.45 „Nie 
p rz em ija ją c y  u ro k  p oezji 1 —  „U rok  p ry  mi 
lyw u" kwadram i p o e ty c k i.

Radio w ileńsk ie.
13.00 W iadom ości z m iastu  i p ro w in c ji. 

ltS ll: Z naszego k r a ju :  .D ym ią nad  W ilią  k o ­
m in y 1' —  p o g a d an k a . 18.20 S trucli w zam ęcz 
ku —  słuchow isko . 20.00 Gi,V in te re su je  słu  

m liaczy? —  p o g ad an k a  m uzyczną A dam a W y 
leżyńs,kiego.

C Z W U iT E K , dn ia  17 mu-rca 1938 r.
Program  ogólnopolski.

11.15 „M arsze  i p ieśn i żołn n y sk ie 1' —  po 
ra n e k  d la  uikuclziaży. 1545 W ętlrów  .. i m u ­
zyczne11 —  a u d y c ja  drla m łodzieży . 10.i5  Mu 
zyka ctwufortcpHuiłOwa. 17.00 W ii'>15.u i książ 
k a :: 'N ow e p u b lik a c je  o Iw sp ó łcżę lS y ch  p r ą ­
dach filiizofiozmeatli - odczyt. 18,36 A udy­
c ja  d la  m łodzieży  w ie jsk ie j. 19.00 , I u w in ą"  
— słuchowisiTEo .'Kufuła M alczew skiego. 22.00 
„Z m ojego  w a rsz ia tu 11 —  szk ic  IT erack i.

Radio w ileńskie.
S B .00 W iadoanojśęi n n a s ta  i p ro w in c ji.

13.05 A udycja  d la  k o b ie t: „M iędzynarodow e 
o rg ao m acje  koiilftće" —  p o g a d a n k a  W andy 
Maleis&a\\sk|leja iij .ló  K o n cert żyęayń. 17.0'J 
Ks ążku i w ir łza: n we,;pulilik:*oje o w spół 
czesnycli p rą  lach 1 ilozo licziiych  —  odczyń 
wygi. p ro i .  B ogum ił .lasimowski. 1840  „Spc 
a l.e rzy  .prtrśzą o  glos* —  trze c i p o d w ieczo ­
rek  bez m ik ro fo n u .

t
1’1 \T E K  d n :a 18 m arc a  1938 r.

Program  ogólnopolsk i.
11 19 S tan is ław  M oniuszko: frag m en ty  z 

op. „łlałkaT? (p ły ty). 16.46 „Od szybk i z o k ­
na do sz k lan y ch  dounów 1 —  p o g a d a n k a !  17.00 
„Z w iedzam y Joiśrodki izdro.wia" —  fełieUm.
18.3o A iidycja"d la  wsi. 19.00 K om edia  A. F re  
dry . w ieczór VI „P an  (łoldha>b“.

Radio w ileńskie.
13.05 W iad o m o ści z m ia s ta  i p ro n .n c j i .

13.05 „-O ozym  trze b a  p a m ię ta ć  iprzy w ycho 
w on iii p ro s ią t11 p o g a d a n k a  inż. R uchufa 
M ioszczyka. 15.45 „Od szy b k i z okna '* !?), 
szk lan y ch  d o m ó w 1 —  pogadam ku W an d y  
B oye d la  dzieci s ta rsz y ch .

SOBOT V, d n ia  19 m ^r^ijj 1938 r.
Program  ogólnopolski.

11.40 U tw o ry  Ignacego  Paclor-ewskiego 
(•płyty). 15.45 T e a tr  W y o b raźn i „O kocie , któ 
ry  rhodzlił •■własnymi d ro g a m i11 —  słu ch o w i­
sk o  d la  dzieci w ed ług  11. K ip linga . 17.00 
F rag m en t ze  w sp o m n ień ; Aiitura Ś liw ińsk ie  
go o Jó z e fie 'P iłsu d sk im . 17.15 „Od Aten d*o 
B a y re u th '1 —  a u d y c ja  Ni l .  1885 A udycja dla 
w si. 19.50 P rzem ó w ien ie  Pvimi P rezw leu la  
R,zecz>=,p:(ł.s-połf.itej p ro f. IgiiaiCKSgo M ościckie­
go. po św ięceń  o Jórzefowi P iłsu d sk iem u .

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o ści ,iz miaista i p ro w in c ji. 

18.-10 'P o g ad an k a  a k tu a ln a . 3;8.00 M uzyku na 
do b ran o c,■4 p ł \  ly).

Program radiowy dla wsi
IV n iedzielę, dnia 13 m arca w p o ra n n e j 

audycji dlu w.si o godz. 8.15 —  „G azetka  Bul
u.ozu".

O godz. 8.45 g r  w ęd a  ,p. ,t. „O czym  bę- 
Mzęemy ra d z ić  wi k ó łk u  ro to ic a y m 11.

W .popołudn iow ej aiudycjt d la  wsi o godz.
14.45 „P rzeg ląd  ry n k ó w  proch Helów rotm ich .

O godz. 15.10 red , Włoidzimiierz B zow ski 
n y g ło s i jio g a ttan k ę  p . ł .  „W ychowainkoiwie 
szko l T o tu iazycb  o .saliic". Irurutoriuim  O kro 
gu Sz,k rtnogo W ileń sk ieg o  ogłojsi.ło' k o n k u rs  
na sam oiiz jidne w y p raco w an ia  absołw enitów  
niższych'*’szk ó ł ro iłiiićzych n a  te m a t io h .p r a  
Cy po szkutę. Celem  tego k o n liu isu  było ' z e ­
b ra n ie  im iteria lu , k tó ry  m ia łb y  znkie,litować 
na ite inłodziież, -kończąc szk o ły  iwsirn.icz-e jes t 
przy-gottowana d o  p ra c y  w g o sp o d a rs tw ie  i w 
środowiCsUdu w ie jsk im . W ynik i k o n k u rsu  oką*. 
zały  się o lifile  i p o d  w zględom  treśc i b a rd zo  
ciekaw e. To toż wam.o zaintóiiSsow ać się po 
g a d a n k ą  re d . B.zonvskiego^Nv 'k tó re j au to r, 
p rz y ta cz a ją c  najlTOrdziej d ia ra k to ry s ly c z n e  
zw ro ty  z  uw ycii w y p raco w ań , n ie ja k o  o d d a  
głos 'w ychow ańkon i n.iiżwzycjh szkó ł ró h ii-  
czyc.h.

Na zajkończeii-ie nu .iye ji dlu wsi o godz.
15.30 jiraktyozimi lungaduiiku Tu teusza  D n- 
szew skiego  p. i. „luizcdwiiiseniue ro b o ty  w su 
dz ie11.

W  poniedziałek , dnia 14 m arca o godz.
18.35 W erojijika T ropaiizy lisku  —  O górkow a 
w ygłosi poga.iLunkę d la  gOMid lyn  w ie jsk ich  
p. t. .W y s y ła jm s k ó rk i  do iiuiw er.sylotów  Ju 
dow yeh".

O godz. 18.45 wygłosz/o-im -K/sIzmie p o g a ­
d a n k a  p. 1. „P ierw sze  inskraicje w g o sp o d a r­
stw ie  \  iŻibliża się  okjre.s w io sen n e j p ra c y  w 
g o sp o d a rstw ie , litó ra j wyniki-sim m a ją  być 
przyszłe  plonuj: Ale, 'aby  niieir te  uinodzajc, 
n ie  w y sto rczy  ity-lko p ro o o w a ć  ,t rz d ia  jeszcze 
wiedizieć, ja k  i kitjily co ro b ić . Zctairzj się 
n ie raz , iże jpo.d ty m  w zględem  liędziem y m ie 
li wątpiiw-oścri. To też cen n e  i  ponm ene m ogą 
o k azu o S sn j ro d y  i w skazów ki in s tru k to ró w  
czy w ybitniejszycliW oIniików  sąsiad iny , zap ro  
szo n y ch  d la  o lie jrzen ia  gojsiwdar.siiwa. Jio 
nffackwpo, -żc co Ktwie "głowy lo n ie jedmalfejSS 
więc, w a rto  zas tan o w ić  -sTę n o d  porży-tkiem ia 
kicli Jnsitrącyj, o czym  będziie m irw a w p o ­
gadance.

W e wtorek, dnia 15 m area o godz. 18.35
p o g ad an k a !* ™ !. „-Niszczmy gza byd lęcego11, 
w k tó re j p . M aksJ.in ilian  Koli zw róci uwagę- 
n a  konie.caność wailik z ty m  t a ą S S tg m ,  n isz  
czącym  m asow o slkórę lisylłąt. Giez bydlęcy 
nafiKiża' ro k  ro czn ie  rolnictiwĘr1 n a  d o tk liw e 
s tra ty , isiakodząc jeclnocześn,i,e.;j|żictTO'\V'iii b y d ­
ląt.

O godz. 18.45 S k rz y n k a  roikiictza inż. Wi 
I'9irk oiwsk i ego.

W  .środę, dnia 10 m arra —  W iadom o-ści 
lałnitoze o godz. 18.35.

Ogodz, 18.45 p. Jad w ig a  G urska  w ygłosi 
im iktyazm ą p o g ad an k ę  p. t. „U p raw a  m a ­
k u 11.

W czw artek, dnia 17 m area o godz. 18.35
-  au d y c ja  Mila im łodzieżi w ie jsk ie j.

W  piątek ,dnia 18 m area o godz. 18.35 po
gadam ka <fla go sp o d y ń  wiojsikiKili p. t „U p ra  
wa cy k o rii i żyw okostai11.

O godz. 18.45 —  S k rzynka  ro ln icza  i.nż. 
\ \ r. T łudcowskiego.

W  sobotę, dnia 19 m area o godz. 18.35 —■

X)»jdo p ; e ^ e s X j t  m 
d  t ^ z D t a i  » i » » ł » n t D  z i z j d  j p j f d o  r ł s j f  

-•d P |» J )  |» t ia 9 z r ^ » *  »»od 'e.^op
- r t  v X n -T  n  i n i » » | a i i  ' i | j n f i o < « » i  Y O Y A ll

•(«<»•■ WIO

 -ą u n ip c jz o j lAisi] "JN

iN aw iny le śn e  w  oiire-cow aniu red . L eo n ard a  
Chod.łoiwskiego.

O godz. 18.45 p ra k ty o z n a  pogadanżia  ro i- •
llic.ZtlJ^j

Rozpoczynają się pogadanki 
dla właścicieli sadów

N iew ątp liw ie  w szyscy ro ln ic y  p a m ię ta ją  
zn ak o m ic ie  zesz ło roczne  p o g a d an k i rad io w e  
n a  te m a ly  sadow nicze , w ygłasznne p rzez  f a ­
chow ego  znaw cę te j  "z.iJSzimy, i lo n ie  teo - 
t j k a ,  lecz p rak ty ika —  ro ln ik a , ji. Iadou.sza 
lJestew skiego . P og ad an k i; te  cieszyły  s .ę  słu 
grafem  i^rw odzeniem , gd y ż  n iew ątp liw ie  sa 
d o w nic tw o  jes t jeszcze u n as n ie s te ty  dzie 
dz iną  je d n ą  z n a jb a rd z ie j  z a n ied b a n y c h  i ten  
ki-erim ek .p rodukcji ro ln e j za liczy ć  trze b a  do 
lia rd zo  m ło d y ch , gdyż ro zw ó j jego ro z p o ­
czą ł się  .zaledw ie p rzed  p a ru  la ty .

Jallo ju ż  -w,iai(Jo»iTQ', sam o : zas-a-dzenie drze  
w a i sp o k o jn e  czekan ie  n a  jego ow oco w an ie  
n ie  w y s ła rcz r by  sa d  m ó g ł d ać  w łaściw y, clio 
c iażby  n aw et p rz ec ię tn y , dochód . S ad  m usi 
być  zaw sze ina.Icżycie p ie lęg n o w an y  i w y m a ­
ga n ie m jiie j tro sk liw o śó j, niż po la. By je d ­
n a k  m ód w od p o w ied n i sposób  op iekow ać 
się  sad em  nałoży p o sią ść  od p o w ied n ie  w indo 
m ości,-, ktćri-ycli .naszym  roiLnikom jeszcze 
l ira 1: gdyż w iad o m o ści itOjlnicze u z u p e łn ian e  
są  zw ykle  wiadKunościami. p ra ik ty czn sm ., na 
byłymi, w śród  w bdu la t p ra c y  zaw odow ej. 
B rak  tych  wBH eiń w iadom ości p ra k ty c zn y c h  
z d z iedziny  sad o w n ic tw a  nie m oże być prze  
w ażnie  u zu p ełn iany ,ógdyż  rów n ież  b ra k  r a m  
sad ó w  p ro w a d zo n y c h  'ra c jo n a ln ie  w k io ru n  
k u  'handlow ym .

Oliccni-e w  zw iązk u  z ro zp o czy n ając}  ni 
silę sezonem  p ra c  w  sa d a ch  p. T ad eu sz  Dc 
szew ski ro zp o czy n a  z n ó w  'sw iip o g a d a n k i i 
ju ż  v. n iedzielę, d n ia  13 m arca  usłyszym y o 
.rodź 15.30 jego c iek aw y  o d czy t p . I. „P rzed  
w io senne  ro b o ty  w  sa d z ie 11.

W
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Kto pyta, ten nie błądzi
— WP. prenumerator z E. P ro śb ę  o o d ­

zn aczen ie  Krzyżem Zasługi nie m oże  W P an  
w nieść  osob iśc ie .  W sprawie organizacji 
Koła O ZN , radzimy W P an u  zwrócić się 
d o  k ierow nictw a O b w o d u  O b o z u  Z je d n o ­
czen ia  N a io d o w e g o  w Lidzie.

A dres  „K ask ady "  —  W ilno , ul. Mickie- 
wi :za 22 —  R ad io  Polskie.

C o  d o  zw ro tu  części sumy, w p ła co n e j  
fy tu łem  asekuracji za budynki,  k tó re  t rze­
b a  w czasie  komasacji g run tó w  przen ieść , 
a k tó re  z p o w o d u  ich zniszczenia  pr-.e- 
n ieść  się nie d a d z ą ,  z g o d n ie  z informa­
cję za s ięg n ię ię  p rzez  nas w Powsz. Zakl. 
U b e zp .  W za jem n y ch  —  nie ma ; adnych  
p a d - i a w  p raw nych  ani d o  u b ieg an ia  się o 
ten zw rot,  ani też d o  p rzyznania  go .

Odpowiedzi fteaakcil
—  WP. A. Szyrmol —  Hoduciszki. 

M a Par. o p ła c o n ę  p re n u m e ra t ę  d o  1. IV. 
1938 r.

—  WP. Poźniak Jan —  Święciany 
Wil., w. Torowa. Do 1. I. 1939 r winien 
Pan w p łac ić  je szcze  1,95 zł,, p o n ie w a ż  o- 
b e c n ie  ma Pan o p ła c o n ę  p re n u m e ra t ę  ■ [o
11. VI. 1938 r.

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20% drożej. Układ przed tekstem I w tekście '-łamowy 

za tekstem  8 łb.nowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W y d a w c a : S pó łdz ie ln ia  W y d aw n icza  „ G ło s  Z iem i"  z oqr.  o d p .  R ed ak to r :  Stanisław Odlanlckl-PoczobuH. Drukarnia „Znicz" W ilno. Biskupa ban d u rsk ieg o  4.



UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE

WALCZMY O ZMNIEJSZENIE SKŁADEK 
NA UBEZPIECZENIE OD WYPADKÓW 

W ROLNICTWIE !

Rolniku, patrz! Do kas instytucji ubezpieczeniow ych w płacasz w ielkie 
sumy na Fundusz W ypadkow y w  tym  celu, aby Twój pracow nik, k tó ry  
uległ w ypadkow i i u tracił zdolność do p racy  mógł utrzym ać siebie i sw ą ro ­
dzinę, aby w dow a i s iero ty  po zm arłym  w  w ypadku nie zostały  w  nędzy.

Od C iebie zależy, aby  ofiar w ypadków  było mniej i aby sumy, k tó re  
płacisz na  Fundusz W ypadkow y, u legły  zmniejszeniu.

W szystko to  uzyskasz, p row adząc w alkę z w ypadkam i przy pracy, tym 
bardziej, że w alka ta  jest Twoim  obow iązkiem , poniew aż nakazuje ją:

1) U STA W A  O BEZPIECZEŃ STW IE I HIGIENIE PRA CY  W  RO L­
NICTW IE, k tó ra  obow iązuje od 1.X.1936 r. i za niew ykonanie k tó ­
rej grożą k ary  aresztu  i w ysok ie  grzywny.

2) POCZUCIE HUM ANITARYZM U.
N ikt przecież nie chce m ieć na swoim sum ieniu kalectw a, czy śm ier­
ci p racow nika lub nędzy jego rodziny.

m / T Y O U H K .  HA 
- UBEZPIECZENIA WYPADKOWE 
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3) SPkAWA OBRONNOŚCI PAŃSTWA I WZGLĘDY SPOŁECZNE.
K ażdv k a lek a  zmnieisza s.łę obronną państw a, w  razie w ojny, za­
m iast innych bronić sam  w ym aga obrony. K ażdy k a lek a  jest c ięża­
rem  rodziny i społeczeństw a, nie przysparza korzyści społeczeń­
stw u, a  musi być przez nie utrzym yw any.

4} INTERES PRACODAWCY,
W alka z w ypadkam i to  lepsza organizacja pracy, to zw iększenie w y­
dajność. p racow rików  i dochodów  z gospodarstw a. W ypadeŁ to  
s tra ta  —  to  zniszczenie m aszyny, narzędzi i plonów, s tra ta  zw ierzę­
cia, p rzerw a w  pracy, s tra ta  w ykw al fikow anego pracow nika, w y­
d a tek  n a  leczenie; to  w yrzucenie pieniędzy, k tó rych  nie zw rócą 
ubezpieczalnie społeczne, czego w  ogóle r ik t  nie zwróci. W reszcie 
w ypadek to możliwość k ary  w ięzienia i w ypłaty odszkodow ania.

5) INTERES PRACOWNIKA.
K alectw o odl iera  radość życia. K alectw o pozbawia pracy. K alec­
tw o lub śm ierć żywiciela, to  nędza rodx..ny.

RolniKu, jeśli odmówisz swego w spółudziału w  w alce, przyczynisz 
się do tego, że kw oty sk ładek  zam iast zmniejszyć się mogą w zrosnąć; w y­
sokość sk ładek  jest bow iem  ściśle uzależniona od sumy, w ypłacanych przez 
Fundusz W ypadkow y, świadczeń.

Tu nie ma wyboru. W alkę w ypow iedzieć muszą wszyscys p racodaw ca 
i pracow nik w  imię dobrze zrozum* inego w łasnego in teresu , in teresu  spo­
łeczeństw a i państw a, w imię der hum anitaryzm u.

Pom oc w  w alce okażą każdem u specjalnie do jej prow adzenia pow oła­
ne O kręgow e W ydziały B ezpieczeństw a P racy  przy  w szystkich Izbach 
Rolniczych. Instruk torzy  specjaliści w  dziale hez% eczeństw a p racy  w  rol­
nictw ie i leśnictw ie, k tó rzy  lustruią poszczególne gospodarstw a rolne, 
udzielają zaleceń, jak należy akcję bezp ieczeństw a pracy  prow adzić. Do nich 
zw racajcie się o w szelkie informacje, u nich nabyw ajcie kalendarze bezp ie­
czeństw a pracy  i broszury, k tó re  W as pouczą co czynić należy i nie zw le­
kajcie z w ykonaniem  zaleceń.

C E N IR A L N Y  WYDZIAŁ BEZPIECZEŃSTW A 

PRA CY w  ROLNICTW IE 

przy
ZW IĄZKU IZB I ORG AN IZACY J ROLNICZYCH R. P.

W arszaw a, listopad 1937 r.


